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WYOBRAŻNIA 


We wspaniałej „Historii Literatury Pol- 
skiej“, napisanej w Stanach Zjednoczonych 
i wydanej w r. 1944 w New York, prof. 
Manfred Kridl, we wstępie do rozdziału 
13-g0 o literaturze „na nowej emigracji“ za- 
pisał te kapitalne słowa: 

„.-.straszliwa katastrofa Polski i całej 
Europy niewiele tych ludzi nauczyła. W 
dalszym ciągu myślą i czują oni katego- 
riami politycznymi, które w pelnej i „ideal- 
nej“ swej postaci wprowadzone w czyn, 
właśnie do tej katastrofy doprowadziły. 
Druga rzecz — pozostająca do pewnego 
stopnia z powyższym, a mająca znacznie 
Szerszy zasięg to niezdawanie sobie 
sprawy z tego, że wraz z katastrofą wo- 
jenną skończyła się bezpowrotnie cała epo- 
ka historii polskiej, jak zresztą i europej- 
skiej, zawalił się cały system, na którym 
nasze życie było zbudowane i to nie tylko 
system polityczny, ale i ustrojowo-spo- 
łeczny. Nie masz więc powrotu nie tylko 
do „rządów pulkowników*, nie tylko do 
ideologii „elitarnych“, czy nacjonalistycz- 
nych, ale nie masz powrotu do tej hańby, 
jaką było położenie ludu polskiego, wiej- 
skiego i miejskiego, do jaskrawych różnie 
klasowych, do ponoszenia się nad inne 
warstwy i narodowości, w ogóle do „pa- 
nowania“ nad kimkolwiek, czy nad czym- 
kolwiek. Zadaniem emigracji polskiej — 
wobec braku konkretnego pola do działa- 
nia — jest przekształcenie swej psychiki 
Ez ierwpisg jest myślenie 
czucie kategoriami przyszłości. Tak m; 

leli i czuli Mickiewicz i Prus i witlu in- 
4 nych wielkich ludzi w Polsce, choć musieli 
przy tym własnymi rękami wydzierać 
z serca drogie pamiątki, ukochania i miło- 
ści. Strzeżmy się, aby przywiązania do 
dawnych form życia oraz fałszywe teorie 
nie przysłoniły nam widoku na sprawy 
najważniejsze dla bytu narodu. ...Przez 
bojaźń śmiałego myślenia społecznego do 
win wobec przeszlości dorzuca się zbro- 
3 dnię na przyszłość narodu“... Nowa emi- 
gracja polska nie przeksztalciła swej psy- 
chiki na miarę przyszłości. Emigracja nie 
dała krajowi żadnej koncepcji, która by, 

- twardy grunt rzeczywistości mając pod sto- 

" pami, dawała wizję świata, który nadcho- 
> dzi, a w którym żyć będą następne poko- 
lenia Polaków. 

Nie dał tej koncepcji dotąd i kraj. Nie 
ze swojej winy. Byliśmy 5 lat odcięci od 
świata, skazani na walkę o nagie życie. 
Przemian światowych nie mogliśmy wi- 
dzieć ani ich obliczać. Nasze własne tra- 
gedie, a potem w ciągu dwu lat rewolu- 
cyjne odrabianie reform społecznych i bu- 
dowanie państwa w nowych zupełnie wa- 
runkach nie sprzyjały rodzeniu się myśli 
dalekosiężnych, przewidujących rzeczowo 
a śmiało miejsce nasze w Europie i w świe- 
cie za lat 20, 30, 50. 

Dziś w roku 1947, kiedy otrząsnęliśmy 
się z chaosu wojny i rewolucji, kiedy rozej- 
rzeliśmy się po świecie, kiedy zrewidowa- 
liśmy szereg poglądów, które do niedawna 
bezkrytycznie szanowaliśmy, jak dogmaty, 
kiedy teraźniejszość stała się dla nas na- 
macalnym faktem, posiadającym nieobli- 
czone dotąd przez nas konsekwencje, czas 
= rozbudzić wyobraźnię narodu, czas ujrzeć 

przyszłość, którą stworzyć możemy i która 

równie będzie namacalna dla naszych sy- 
mów i wnuków, jak dzień dzisiejszy dla 
_ nas. 
> Obóz lewicy, który przeprowadził pierw- 

szą obejmującą cały naród rewolucję pol- 
ską, niech się nie oburza, że i jego kon- 
epcje zaliczam do koncepcji teraźniejszo- 
„a nie przyszłości. W tej chwili nie oce- 
Niam wartości, tylko stwierdzam prosty 
kt, że nikt z Polaków nie był w stanie 
lerzyć w przyszłość dalej, niż po kres 
iny, jeśli chciał się opierać na realiach 
nie na marzeniach, A te realia jednej 
_ Orientacji mówiły, że przetrwa wojnę 
_ Związek Radziecki, i współdecydować bę- 
dzie on o losie Polski, orientacji zaś dru- 
= Slej szeptały, że o losie Polski decydować 
ą tylko Anglosasi. Przed ludźmi jednej 
iej orientacji stawały zatem proble- 
torium państwowego, choć różne 
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cie, sprowadzające się do razowca "wszyst- 
kich polskich idei — odbudowy politycz- 
nej, gospodarczej i kulturalnej państwa, 
Nikt jednak nie mógł powiedzieć, jak licz- 
bowo, jak fachowo, jak moralnie wszyst- 
kie te aspekty polskiego państwa wyglą- 
dać będą, w rok, czy dwa lata po wojnie, 
a cóż mówić o latach 20. Ideolodzy mogli 
narzucać jedynie kierunek swoich życzeń, 
słusznych, czy niesłusznych, to obojętne, 
ważniejsze, że nie uwarunkowanych żad- 


nymi realiami, poza wewnętrznym żarli-. 


wym przekonaniem, że tak dla dobra Pol- 
ski, ludzkości, czy świata, przyszłość wy- 
glądać musi. 

Wiemy jednak, że przyszłość nagina się 
tylko do tych realiów, które potrafi stwo- 
rzyć człowiek. Rozterka wewnętrzna na- 
rodu polskiego, trwająca już blisko lat 200. 
wynika właśnie z wiary w przyszłość, na- 
ginanej marzeniem do realiów, których 
człowiek polski stworzyć nie potrafił. 

Nie uważam, abyśmy byli narodem głup- 
szym od innych-i od obcych mniej potra- 
fiącym. Uważam natomiast, że byliśmy 
narodem, który dosłownie mierzył siły na 
zamiary, nie zamiary według sił. „Oda do 
młodości“ była i jest wyznaniem wszyst- 
kich młodych ludzi na całym świecie. Wy- 
znaniem ludzi dojrzałych natomiast była 
tylko w Polsce, Człowiek, aby dojrzał, 
musi róść tą wspaniałą młodzieńczą wiarą 
osiągnięcia swej najwyższej człowiecze: 


„miery. Czowiąk doirzałz musi umieć soriy- 


mauzone miodością siły i udostępnione mu 
przez wyobraźnię widnokręgi, wykorzy- 
stać. 

Otóż myśmy nawet słowo „wykorzystać“ 
obarczyli poetycką niechęcią. A przecież od 
wykorzystania realiów teraźniejszości a 
nie teraźniejszych marzeń, życzeń, czy 
doktryn, zależy rzeczywista nie urojona 
przyszłość nasza. 

Realia teraźniejszości wykorzystać można 
wielorako. Każda metoda narzuca okre- 
ślony kierunek przyszłości. Tych kierun- 
ków może być szereg. Wybrać najkorzyst- 
niejszy i najpewniejszy jest rzeczą in- 
stynktu i roztropności narodu. Aby móc 
jednak wybierać, naród musi mieć precy- 
zyjnie działającą wyobraźnię, uwydatnia- 
jącą każdy szczegół możliwych do zreali- 
zowania przyszłości, 

Wyobraźnia narodu to aparat reflektu- 
jący teraźniejszość na ekran przyszłości. 
A nie czarnoksięska szklana kula. w któ- 
rej, ir bardziej człowiek słaby, tym pięk. 
niejsze widzi obrazy swej siły i urody. 
Wyobraźnia narodu to mężowie stanu. sta- 
tyści, uczeni, pisarze, społecznicy, kapłani 
słowem ludzie, którzy noszą przyszłość 
w swej duszy, jeśli nie bezprawnie się mie- 
nią tym, czym chcieliby być. Każdy czło- 
wiek nosi przyszłość w swej duszy. Nie 
każdemu jednak na skutek warunków fi- 
zycznych, umysłowych, społecznych, czy 
rodzinnych dane jest móc nieustannie 
dzień za dniem obejmować sprawy całej 
społeczności i kontrolować czas teraźniej- 
szy pod kątem potrzeb, możliwej do zreali- 
zowania, najkorzystniejszej dla wszystkich 
— przyszłości. I dlatego to, co nazywamy 
wyobraźnią narodu, nie może być mgławi- 
cą marzeń jakiegoś społeczeństwa, ale 
musi żyć namacalnie w ludziach, którym 
wiele dano poto, by wiele od nich żądać. 

Jeśli wyobraźnia narodu żyje tylko raz 
na kilkaset lat, objawiającymi się geniu- 
szami, wówczas naród taki przypomina 
dymiący wulkan, który może kiedyś znów 
zagrzmi ogniście, lecz chwilowo niegroźny 
interesuje wyłącznie turystów, ślizgających 
się po zastygłej lawie i ksztuszących się 
pióropuszem dymu, ostatnim śladem za- 
mierzchłej podniebnej sławy. Wyobraźnia 
narodu normalnie rozwijającego się, a ta- 
kim wreszcie chcemy być, musi działać bez 
przerwy. Z ostrością dalekowidztwa ge- 
niuszów, choćby geniuszów stuleciami nie 
było. Setka wybitnych uczonych potrafi 
chyba odkryć te same prawdy, co jeden 
geniusz, Żyjemy na krańcu epoki. Świat 
nowy, który ujrzy jeszcze nasze pokole- 
nie, będzie zasadniczo odmienny od prze- 
żytych przez nas czasów. Nie jest to fra- 
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zes pseudoproroczy, lecz proste uświada- 
mienie sobie olbrzymich przemian, które 
dokonały się w świecie. Siłę tych przemian 
i kierunki, które przemiany te przyszłości 
rodzaju ludzkiego wyznaczają, musi zbadać, 
ocenić i ustalić wyobraźnia naszego narodu. 
Jednocześnie dokonały się przemiany ol- 
brzymie w narodzie naszym. Dziś, kiedy 
trzon naszego narodu polskiego wzrasta 
trzon narodu polskiego wzrasta znów w swą 
ziemię, kiedy nad Bałtykiem. nad Odrą, nad 
Nysą ustala się typ polskich społeczności. 
z których zrodzą się nowe pokolenia Po- 
laków, musimy uświadomić sobie w pełni. 
jakie typy Polaków wyróść mogą w tej 
nowej Polsce wpartej w zachód i które 
z nich mają przeważać, aby korzyść była 
i dla Polski i dla świata. 

Kiedy w r. 1932 wszedłem do berlińskiej 
redakcji „Młodego Polaka w Niemczech*, 
usłyszałem wówczas takie przykazanie: 
„Pamiętaj, że u nas nie pisze się dla chło- 
paków i dziewczyn w wieku szkolnym. 
obywateli państwa niemieckiego, ale pisze 
się dla obywateli państwa polskiego, ta- 
kich jakimi będziesz ich chciał widzieć, 
jako dojrzałych ludzi w Państwie Polskim 
w r. 1950 czy w r. 1960“. 

Ta prosta prawda była dla mnie przeży- 
ciem ogromnym i do dziś odczuwam ów- 
czesny skurcz serca, nie pewnego, czy 
umysł pótrafi uderzać tak dalekosiężnie. 
Xażdy artykuł, każda notatka w redak- 
star mauziała hvć pryalbiowors ną 
czas nie teraźniejszy a przyszły, Odpowie- 
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-dzialność za każde słowo stawała się cię- 


żarem nie do udźwignięcia. 

Na Zjeździe Literatów Jerzy Zagórski 
wystąpił z druzgocącym oskarżeniem lek- 
korayślnego w Polsce słowa. Nas nie stać 
na słowa lekkomyślne, jątki jednodniówki, 
słowa które żyją tylko w teraźniejszości, 
a zatem zwiększają ciężar przeszłości. Kie- 
dyś Julian Przyboś napisał rzecz o Mickie- 
wiczu, którego wielkość odnalazł w „,sło- 
wie ostatecznym“, Słowa ostateczne, rów- 
nie ważne dla teraźniejszości, przeszłości 
jak przyszłości — oto słowo-klucz wy- 
obraźni narodu. 

Mężowie stanu, uczeni, pisarze, społecz- 
nicy, kapłani muszą mówić dziś, kiedy 
ustala się nowy polski i ludzki świat, sło- 
wem ostatecznym, słowem, które będzie 
językiem roku 1970 i”%980, językiem ludzi 
tych, którzy *eiś dojrzewają w ojczyźnie 
jeszcze niewykorzystanej a którzy przejmą 
po naszym pokoleniu obowiązki wobec na- 
rodu i ludzkości. x 

W świecie jest dziś głód wielkich kon- 
cepcji przyszłościowych. W Polsce opóź- 
nionej słabością i zniszczeniem, głód ten 
zaspaxajany jest razowcem potrzeb odbu- 
dowy państwa i marcepanami pobożnych 
życzeń i niepobożnych ideologii. Czas je- 
dnak nie czeka. Rodzą się nowe pokolenia, 
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Perspektywa 
Odry 


Od dłuższego czasu drukujemy na łamach 
Odry wspaniały cykl warmijsko-mazurski 
Stefana Sulimy pt. „Ziemia odnalezionych 
przeznaczeń”. Drukujemy te artykuły przy 
ogromnym zainteresowaniu czytelników 
i nieco mniejszym prasy. Następne nume- 
ry przyniosą zakończenie cyklu. 

Ziemią odnalezionych przeznaczeń nazwał 
autor Mazury i Warmię. I choć określenie 
to da się zastosować do całego pasa Ziem 
Odzyskanych, najtrafniej uderza ono w ze- 
stawieniu z Warmią i Mazurami. To też 
do pozytywnych zjawisk zaliczamy zwięk- 
szenie się zainteresowania tamtymi północ- 
nymi ziemiami, ich mieszkańcami i przy- 
szłością, choćby nawet odbywało się to 
kosztem Śląska. Na północ szli albo cisi 
repatrianci z Wileńszczyzny oraz prawdzi- 
wi cisi idealiści pracy polskiej albo też 
mierzwa ludzka, element już nie szabrow- 
niczy, lecz wręcz kryminalny. Między tymi 
dwoma typami ludzkimi ważył się dzień 
Warmii i Mazur. Dlugo też o ziemiach tych 
pisać można było jedynie w tonie ponurym 
i bezradnym. Dziś już wieści są rado- 
śniejsze. 

Rośnie nowe pokolenie, które z wiarą 
i lubością wchłania nieznaną i zapoznaną 
polskość. Wielu wysokich urzędników, nie 
wyłączając sporej grupy starostów, poszło 
za kratki sooziane. Nadnżvcia. wierzyme” 
będą tutaj karane coraz ostrzej, Smutne 
miasta kreślą tataj wspaniałe plany swej 
odbudowy. Wojewoda na Olsztynie wyka- 
zuje przy każdej okazji, że pojął Keno- 
odnalezionych przeznaczeń Warmii i ao- g 
zur. Zaczęła się nowa cenna repatriacja — 
wracają oto z Niemiec zagnani tam War- 
miacy i Mazurzy do opuszczonych żon 
i dzieci. W ten sposób normalizuje się życie 
wsi. Zachęcamy P. Z. Z., który tą akcją się 
zajmuje, do jej gorliwego kontynuowania. 
Życie szkoły jest jeszcze ciężkie, ale już 
i w tej dziedzinie zanotować możemy takie 
radosne zjawisko: dzieci dolnośląskie z wła- 
snych mizernych składek kupują pliki ze- 
szytów i ołówków dla jednej ze szkół pod 
Olsztynem. 

Prawda wczorajsza była gorzka. Odnale- 
zione przeznaczenia zobowiązują jednak do 
pracy. Zaczęło pracować pokolenie dzisiej- 
sze. Na szlaku nędzy i łez uważny podróżny 
zauważy już sporo uśmiechów. Oto jest 
wartość pracy. Obserwacje dziennikarzy 
zagranicznych dostrzegły ją już także. To 
tym więcej potwierdza nasz optymizm. 
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gruźlików, Jedźcie 
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które nie chcą bełkotu czasów pogardy, 
ani sloganów powojennego chaosu. Te no- 
we pokolenia chcą wiedzieć, w jakich wa- 
runkach mogą wyrosnąć i jaki język bę- 
dzie ich światem. 

Musimy natężyć wyobraźnię narodu, mu- 
simy zbadać sumiennie, jakie realia stwo- 
rzyć jesteśmy w stanie i musimy się zde- 
cydować, do jakich realiów nagiąć chcemy 
przyszłość. Mężowie stanu, statyści, ucze- 
ni muszą nam powiedzieć, jakie realia zde- 
cydują w świecie, społecznicy muszą nam 
powiedzieć, jakie realia wytworzyć potrafi 
nowa polski społeczność, pisarze i kapłani, 
odkrywcy dusz ludzkich, muszą powie- 
dzieć nam, jakie duchowe przemiany wy- 
wołała w narodzie polskim katastrofa epo- 
ki i jakie tych przemian będą konse- 
xwencje. 

To musimy wiedzieć, aby wiedzieć przy- 
szłość mądrością ludzi roztropnych. A 
przyszłość widzieć musimy, aby wiedzieć, 
jak mamy pracować i jak mamy mówić 
i jak mamy myśleć i czuć, abyśmy byli 
narodem szanowanym przez innych a 
przede wszystkim przez następujące po nas 
pokolenia. „Zadaniem emigracji polskiej 
— pisał prof. Dr. Kriedl — wobec braku 
konkretnego pola do działania, jest prze- 


Kazimierz Popiołek 


CO PRZYNOSI KSIĄŻKA 

Pojawienie się w ramach wydawnictw 
Instytutu Śląskiego książki profesora Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego dra Kazimierza 
Piwarskiego,*) dającej syntezę dziejów Ślą- 
ska od początków naszej historycznej prze- 
szłości aż po ostatnie prawie lata, jest 
w naszym życiu naukowym wydarzeniem 
niemałej wagi. I to nie tyłko dlatego, że 
książka ta w obecnej dobie naszego po- 
wrotu na cały Śląsk spełni ważną rolę za- 
poznania społeczeństwa z dziejami tej od- 
zyskanej dzielnicy, ale i dlatego, że wła- 
ściwie nie bardzo się można było spodzie- 
wać, aby opracowanie tego rodzaju mogło 
się już teraz pokazać mimo ogromnej jego 
potrzeby. Synteza może-się bowiem wy- 
łonić dopiero z możliwie dokładnego, 
wszechstronnego monograficznego opraco- 
wania wszystkich ważnych zagadnień, a je- 
żeli chodzi o syntezę o przeznaczeniu popu- 
laryzacyjnym (jak to ma miejsce w książce 
Piwarskiego) to opracowanie takie winno 
zostać wyprzedzone syntetycznym opraco- 

niem o charakterze naukowym. Otóż 
g- rodzaju opracowanie mamy tylko dla 

a su średniowiecza (po rok 1400) w przed- 
wojennym wydawnictwie Polskiej Akade- 
mii Umiejętności. Jeżeli zaś chodzi o czasy 
późniejsze, to tutaj miał autor do dyspo- 
zycji tylko nie zbyt liczne, różnej wartości 
naukowej opracowania, odnoszące się tylko 
do niektórych zagadnień, pomijające wzglę- 
dnie nie należycie wyjaśniające wiele in- 
nych podstawowego znaczenia. Toteż tutaj 
autor musiał oprzeć się ma swoich włas- 
nych badaniach. 

W rezultacie książka Piwarskiego to nie 
tylko zwykły podręcznik, ale równocześnie, 
zwłaszcza w zakresie dziejów nowożytnych 
i najnowszych, pierwsze naukowe opraco- 
wanie całego szeregu spraw. Tego rodzaju 
dwoisty, jakby można powiedzieć, charak- 
ter tej książki stawia recenzenta przed nie- 
małym kłopotem. Nie wystarczy tu bowiem 
zdać sprawy jedynie z tego, czy autor zgod- 
nie z dotychczasowym stanem wiedzy, 
a należycie jasno i przystępnie przedstawił 
sprawy w nauce już ustalone. Trzeba tu 
równocześnie zająć stanowisko wobec są- 
dów autora, wobec spraw przez niego wy- 
jaśnianych, a w nauce dotychczasowej albo 
w ogóle albo nie wystarczająco opracowa- 
nych. Ze względu zaś na charakter pod- 
ręcznikowy książki autor nie mógł oczy- 
wiście swych poglądów szerzej uzasadnić, 
mógłby to uczynić dopiero w znacznie szer- 
szym, naukowym opracowaniu (nad którym 
zresztą, jak nam wiadomo, pracuje). Mimo 
to nie wolno ograniczyć się do omówienia 
książki tylko z punktu widzenia jej popu- 
laryzacyjnego przeznaczenia, gdyż książka 
ta poza doskonałym spełnieniem tego za- 
dania równocześnie w całym szeregu za- 
gadnień toruje nowe drogi, formułuje nowe 
poglądy. 


PRETENSJE I POPRAWKI 
Swoje dzieje Śląska ujął prof. Piwarski 
pod wyraźnym, specjalnym kątem widze- 
nia, a mianowicie pod kątem widzenia 
walki z niemczyzną. Jest to niewątpliwie 
w dziejach Polski, a zwłaszcza Śląska, je- 
den z najistotniejszych problemów, toteż 


+) Kazimierz Piwarski: Historia Śląska w zarysie. 
Wydawnictwo Instytutu Śląskiego. Katowice — Wro- 
cław 1947, Stron 448, 


kształcenie swej psychiki na miarę tej 
przyszłości, która przyjdzie, jest myślenie 
i czucie kategoriami przyszłości“. 

Zadania tego emigracja wypełnić nie 
mogła, bo nie miała gruntu rzeczywistości, 
która wówczas była jeszcze katastroficzną 
przyszłością. Zadanie to wypełnić mogą do- 
piero dziś ludzie żyjący w kraju, kiedy 
obraz przemian polskich po katastrofie 
ustalił się na tyle, że mogą być podjęte 
badania nad możliwościami rozwoju wła- 
ściwie zupelnie nowej rodzącej się dopiero 
polskiej pełnej społeczności, 

Imperatyw myślenia i czucia kategoria- 
mi przyszłości uderza teraz ze zdwojoną 
siłą na tych, którym dane są warunki 
wyrażania wyobraźni narodu. 

Tego, że najistotniejszym elementem ba- 
dań nad przyszłością naszego narodu są 
społeczne siły Polactwa na Ziemiach Od- 
zyskanych, podkreślać nie potrzeba. Kto 
chce zrozumieć przyszłość naszą i język 
naszych synów i wnuków, ten musi rozpo- 
cząć studia od tych ziem. Odnosi się to 
do wszystkich ludzi wyobraźni narodu. Dla 
pisarzy jest to jednak warunek życia ich 
słów. 

Przyszłość zaś nagina się tylko do tych 
realiów, które potrafi stworzyć człowiek. 


Zbyszko Bednorz 


Strona 2 


Paniom klasztoru trzebnickiego 


W gotyckich refektarzach bunty sklepione... 


Matki — Chrystusem w rannej spłonęły komunii — 


Ale od ciemnych twarzy idzie cień po sieni. 


I przy furtach uzbrojone, cesarskie dragony: 


Opat Ludwik z Lubiąża poskramia Polki dumne. 


Święte cele i święte kaplice. 


Prawdy surowe w prostych krzyżach. 


Suche oczy ku Świętej Jadwidze. 


Grzech ryczy w habsburskich przeoryszach ... 


W gotyckich sercach bunt sklepiony — 


Wojnę między Polską a Niemcami 


Niosą klasztorne dzwony. 


Nieodzowna książka | 


takie ujęcie pozwala na wydobycie więk- 
szości najważniejszych spraw z przeszłości 
Śląska, ale przecież nie wszystkich, a poza 
tym nadaje ono specjalny charakter całemu 
opracowaniu, wpływa na dobór materiału, 
na ocenę zdarzeń i ludzi. Patrząc więc np. 
pod tym kątem widzenia na dzieje średnio- 
wieczne Śląska, autor bardzo surowo oce- 
nia działalność tych książąt śląskich (jak 
np. Bolesława Wysokiego czy Henryka Bro- 
datego), którzy przy swej trosce o gospo- 
darcze podniesienie kraju otworzyli wrota 
niemieckiej kolonizacji. Słuszne jest nie- 
wątpliwie stwierdzenie. że ich działalność 
przyniosła pod tym względem w rezultacie 
szkody (na które złożyło się cały szereg 
innych, późniejszych od nich już niezależ- 
nych czynników), ałe już mniej słuszne wy- 
daje się zgłaszanie z tego powodu pod ich 
adresem pretensji. Tym bardziej, że nie 
można obecnymi kryteriami narodowymi 
mierzyć tamtych czasów. Ie 4 


Natomiast niewątpliwie słuszne jest pod- 
kreślenie autora, że przejście Śląska w 
wieku XIV pod panowanie czeskie było 
właściwie zwycięstwem niemczyzny śląskiej 
i pozaśląskiej, że zadecydowało o oddaniu 
kraju na łup germanizacji, prowadzonej 
następnie z dużym nasileniem przez Habs- 
burgów, usystematyzowanej przez Hohen- 
zollernów, potężniejącej i doskonalonej 
przez wieki następne aż po nasze czasy 
hitlerowskiego barbarzyństwa. Akcja ger- 
manizacyjna wydaje rzeczywiście z czasem 
pewne wyniki. Cofa i kurczy się śląska pol- 
skość, odpadają warstwy wyższe: książęta, 
szlachta, duchowieństwo, duża ilość mie- 
szczan zwłaszcza Śląska Dolnego. Dzieje się 
to wszystko niestety grzy zupełnej neutral- 
ności i obojętności resżty wolnego jeszcze 
narodu, który pociągnięty innymi spra- 
wami, nie interesuje się losem Śląska, cho- 
ciaż tu nadal o Polsce pamiętają, zwracają 
się niejednokrotnie o ratunek i pomoc, 
chociaż nadarzała się niejedna okazja po- 
wrotu nad Odrę. 


Niewątpliwe cofanie się śląskiej poisko- 
ści nie było jednak ani tak powszechne, ani 
tak prędkie, jak to nawet w naszej nauce 
do ostatnich czasów było przyjmowane. 
Autor podaje wiele konkretnych przykła- 
dów jako świadectwo podziwu godnej mocy 
trwania polskiej ludności Śląska. Jej pol- 
skości, która od pierwszej chwili zaczyna 
sie bronić, wkrótce przechodzi nawet do 
ataku, zmuszając w wieku XV/XVI i póź- 
niejszych swych niemieckich książąt do 
uczenia się po polsku, księży do odpra- 
wiania nabożeństw i kazania po polsku, 
dla której musi się drukować polskie książki 
w zniemczonym Wrocławiu i gdzie indziej. 


Polskość ta, ponosząc oczywiście straty, 
ale przecież przetrwała na znacznym ob- 
szarze Śląska nawet systematyczną akcję 
germanizacyjną pruskich Hohenzollernów, 
a w w. XIX na Górnym Śląsku i w kilku 
powiatach Śląska Dolnego rozpoczęła wal- 
czyć o odzyskanie swych praw. Nadchodzi 
okres tak zwanego odrodzenia narodowego. 
Proces ten kreśli autor w zasadniczych 
rysach, dając tu po raz pierwszy w naszej 
nauce pełny, jasny obraz głównych etapów 
w ich logicznym po sobie następstwie, kre- 
Śli ciekawe sylwetki najwybitniejszych 
działaczy. Być może, że niejeden z sądów 
autora napotka na sprzeciwy, wywoła za- 


strzeżenia, może ulegnie pod ich wpływem 
pewnej modyfikacji, zasadnicza jednak 
linia utrzyma się niewątpliwie. 


O CZYM TRZEBA PAMIĘTAĆ 


Na jedną jednak ważną sprawę chciał- 
bym tu zwrócić uwagę. Oto z lektury tej 
partii książki prof. Piwarskiego czytelnik 
odniesie wrażenie pewnego opóźnienia 
Śląska w stosunku do reszty narodu, który 
tego procesu zapewne albo w ogóle nie 
potrzebował przechodzić, albo go ma daw- 
no za sobą. Nie wiem, czy wywołanie ta- 
kiego wrażenia leżało w intencjach autora, 
ale takie wrażenie powstaje. Otóż nieza- 
leżnie od stwierdzenia, że oczywiście za- 
chodzi pewna odmienność procesów bu- 
dzenia się świadomości narodowej na Ślą- 
sku a gdzie indziej (spowodowana wczes- 
nym oderwaniem od reszty narodu) pod- 
kreślić trzeba, że odmienność ta dotyczy 
jeszcze innych spraw, o których się zapo- 
mina. Trzeba pamiętać, że proces odrodze- 
nia narodowego na Śląsku dotyczy warstwy 
chłopów i robotników; podczas gdy np. 
współczesne mu powstania polskie, wspa- 
niały wykwit dojrzałości narodowej, to 
dzieło szlachty i wyrosłej Z niej inteligencji, 
dzieło, wobec którego obojętnie a często 
nawet zdecydowanie wrogo zachował się 
chłop w Królestwie czy Galicji. Wtedy, 
gdy lud śląski wybierał posłów centrowych, 
chłopi w Galicji wybierali posłów szla- 
checkich, nic wspólnego z ich interesami 
nie mających. Wtedy, gdy Miarka imie- 
niem śląskich chłopów i robotników, czy- 
telników swych gazet, składał deklarację 
wierności królowi pruskiemu (nad czym 
tak autor boleje), wtedy również imieniem 
nie umiejącego czytać ni pisać chłopa ga- 
licyjskiego robili to posłowie szlacheccy. 
Trzeba pamiętać, że prasa polska na Śląsku 
w pewnych okresach czasu miała więcej 
prenumeratów (a byli to prawie wyłącznie 
chłopi i górnicy) niż cała prasa polska w 
Galicji( o ileż od Śląska Górnego większej! 
Sprawy te nie zostały jeszcze od tej strony 
w naszej nauce podjęte, nie miał się więc 
tu autor na czym oprzeć. Nie mniej wy- 
daje mi się koniecznym podkreślenie tej 
sprawy, że inne warstwy społeczne repre- 
zentują dążenia narodowe na Śląsku i w 
innych dzielnicach. O tym trzeba pamię- 
tać, gdyż inaczej powstaje obraz fałszywy. 


DALSZE POPRAWKI 


Omawiając w osobnym krótkim rozdzia- 
le proces odrodzenia narodowego na Śląsku 
Cieszyńskim autor podobnie jak dla Śląska 
Górnego ujmuje go w jasnych zasadni- 
czych rysach, zwraca słusznie uwagę na 
skomplikowanie sprawy walką z Czecha- 
mi, wymienia wybitniejszych działaczy. 
Pominął jednak przy tym takich, którzy 
bezwzględnie na wspomnienie nawet w 
krótkim rozdziale zasługiwali. Zamiast np. 
Piątkowskiego, który właściwie niczym 
szczególnym się nie wyróżnił, należało wy- 
mienić ks. Franciszka Michejdę (niewąt- 
pliwie więcej zasłużonego od dr Jana Mi- 


„chejdy) czy księdza Ignacego Świeżego, 


właściwego twórcę partii polskich katoli- 
ków na Śląsku Cieszyńskim. 

Omawiając okres powrotu części Górnego 
Śląska do Polski autor daje wyraz przeko- 
naniu, że ze szkodą dla sprawy nie zdecy- 
dowano się w odpowiednich momentach na 
stworzenie faktu dokonanego. Z tego po- 


23 


wodu krytycznie ocenia ówczesną działal- 
ność Korfantego (do którego w ogóle od- 
nosi się z dużą rezerwą). Robienie jednak 
zarzutu Korfantemu, że w trzecim powsta- 
niu swą decyzją zlikwidowania powstania 
w momencie podejmowania inicjatywy 
przez oddziały powstańcze (?) spowodował 
załamanie się polskiej akcji, nie znajduje 
moim zdaniem uzasadnienia w obiektyw- 
nej ocenie ówczesnych warunków i moż- 
liwości. Wydaje mi się, że winien się w 
naszej nauce utrzymać pogląd, że decyzja 
likwidacji powstania — w granicach ludz- 
kiej zdolności przewidywania — była naj- 
lepszym wyjściem z ówczesnej sytuacji. 
Autor podaje datę przyjęcia przez Radę 
Ambasadorów rozstrzygnięcia w sprawie 
Śląska w dniu 19. X. 1921 jako decydującą 
dla podziału kraju. Raczej należałoby tu 
przyjmować tak jak dotychczas datę 20. X., 
datę wydania ostatecznej decyzji przez , 
Radć Ambasadorów. “ 


KSIĄŻKA SPEŁNIONYCH NADZIEI 


Piwarski dał nam w swej Historii dzieje 
polityczne Śląska. Na dzieje gospodarczo- 
społeczne będziemy niewątpliwie jeszcze 
musieli długo czekać. Starał się jednak 
autor zwrócić uwagę i na pewne zagad- 
nienia gospodarcze i społeczne, w szczegól- 
ności tam, gdzie się łączyły z naczelnym 
problemem walki z Niemcami. Znajdujemy 
więc np. ciekawe wiadomości o buntach 
górników w w. XVI czy chłopów w. XVIII 
i XIX. (Szkoda, że nie wspomniał o Fran- 
ciszku Chrószczu, śląskim Drzymale, ofia- ` 
rzę pruskich ustaw wyjątkowych.) Za mało 
jednak miejsca poświęcił omówieniu po- 
czątków i roli wielkiego przemysłu, choćby 
w dziedzinie walki narodowej, ogranicza- 
jąc się jedynie do zwięzłego naszkicowania 
sprawy, zresztą w najważniejszych liniach. 
Wprawdzie nasz dotychczasowy dorobek 
naukowy w tej dziedzinie nie daje zbyt 
dużo należycie opracowanego materiału, 
nie mniej jednak można było i — moim 
zdaniem — należało znacznie szerzej przed- 
stawić to zagadńienie, które w sposób de- 
cydujący wpłynęło na sprawy gospodarcze, 
społeczne, kulturalne i narodowe Górnego 
Śląska. 

Książka prof. Piwarskiego o przeszłości 
Śląska jest poważnym dokonaniem tak 
z punktu widzenia naukowego jak i ze 
względu na aktualne potrzeby naszej obec- 
nej rzeczywistości. Jednym z koniecznych 
warunków należytego rozwiązania proble- 
mów, wynikających z odzyskania Ziem Za- 
chodnich, jest ich jak najdokładniejsze po- 
znanie. Odnośnie Śląska zadanie to umoż- 
liwia właśnie praca prof. Piwarskiego, da- 
jaca w oparciu o bogaty materiał faktycz- 
ny, jasny, wewnętrznie logicznie zbudowa- 
ny, obraz polskiej przeszłości Śląska. Umiał 
przy tym prof. Piwarski połączyć dwie, nie 
zawsze łatwe do pogodzenie zalety: mia- 
nowicie podać materiał, oparty na rzetelnej 
naukowej podstawie, w sposób przystępny, 
ciekawy, tak że lektura jego książki będzie 
nie tylko pożyteczną, ale również przyjem- 
ną, w niejednej nawet partii pasjonującą 
dla każdego polskiego czytelnika. 

Oczekiwana z taką niecierpliwością 
książka prof. Piwarskiego usprawiedliwiła 
nadzieje, jakie z nią wiązaliśmy, spełniła 
postulaty, jakie jej można i trzeba po- 
stawić. 

. 


ODRA Nr'1 (58) 


Gustaw Morcinek 


Na granicy francusko-belgijskiej zbudzili 
go celnicy. 

Pociąg stał na jakiejś obcej stacji i dyszał 
z utrudzenia. 

— Ma pan co do ocler:ia? — zapytał jeden 
z nich dobrodusznie. 

— Wódkę, jedwabie, wino... — 
drugi. 

Potem poszli, trochę śmieszni w swych 
wysokich czakach do przodu nachylonych, 
trochę zabawni, bo podobni byli do dwóch 
poczciwych wujaszków, którym jest ogrom- 
nie przykro, że mu przerwali sen na ławie 
i że niepokoili go swymi pytaniami. 

— Więc to już Belgia? — zdziwił się 

_ i spojrzał w okno. 

W wagonowym przedziale błąkał się za- 
pach starego dymu tytoniowego i śmiecia 
pod ławami. Poza tym był jeszcze stężały 
zapach ludzi. 

— To nie jest zapach ludzi! — zauważył 
towarzysz. — To jest zapach szarego czło- 
wieka i jego szarej troski. I jego szarych 
myśli... — dodał jeszcze. 

Za oknami po obmokłych łąkach płożyła 
się niska, gęsta, szara mgła. 

Mgła była przede wszystkim szara. Pa- 
trzył na nią w zdumieniu, bo nie widział 
już jej od siedmiu miesięcy. Od chwili, gdy 
późnej jesieni wyjechał z Alp francuskich 
do Italii. W Italii było tylko słońce, błękit, 
wino i mimozy. Potem były jeszcze róże 
i gwożdziki. Wzdłuż dróg kwitnęły maki 
i szare asfedalie. Maki kwitnęły jeszcze na 
Monte Cassino. A między makami błąkał 
się czad niepogrzebanych ciał ludzkich. 
Przysypane kamieniam': na dnie zapadłych 
jarów, między nieusunigtymi minami, roz- 
kładały się powoli w słońcu. Czasem nad- 
leciał ciepły wiatr od morza i wtedy czad 
ginął gdyż wiatr pachniał morzem i prze- 
strzenią. Naokoło, wszędy, na stokach, na 
graniach, między czarnymi kikutami osma- 
lonych drzew płonęły maki. W ich purpurze 
było coś bezwstydnego, coś cynicznego, coś 
zuchwałego bez granic. Zwłaszcza gdy na 
drobnej ścieżynce dostrzegł usypisko ka- 
mienne, a spod kamieni wysterkujące pi- 
szczełe ludzkie. Kości były szare. Wędro- 
wały po nich mrówki. Nachylił się i pod 
głazem dostrzegł niemiecki hełm przedziu- 
rawiony na ciemieniu, a w hełmie ludzką 
czaszkę. Czaszka była również szara, opłu 
kana deszczami, wysuszona słońcem, oczy- 
szczona przez mrówki. Teraz płowiała po- 
woli w słońcu i spod obsuniętego hełmo- 
wego okapu patrzyła w błękit. Koło czaszki 
zaś pyszniły się wspaniałe maki... 


dodał 


Mgła wlokła się teraz po łące, a czarne, 
- wysokie, czubate drzewa tonęły w niej po 
„wierzchołki. W ich wilgotnej głębi Śpiewał 
ptak. Śpiew jego był suchy i jakby senny. 
Zdawaloby się ze to wrota stodoły skrzypią, 
potrącane wiatrem. Za stodołą kulały ludz- 
kie głosy, puszyste jakieś, jakby owinięte 
watą, pez wyrazu, bez gestu. Potem śpiew 
ptaka i głosy ludzkie przepadły we mgle, 
bo pociąg ruszył. 

Na mgłę patrzył wciąż w zdumieniu. Wy- 
woływała u niego bolesne wzruszenie, ma- 
jące jednak w sobie posmak tajemnego 
uradowania. Oto przez drobną chwilę ujrzał 
się za kolczastymi drutami w obozie. W ich 
obrębie wyczuwało się czas jako szarą 
pustkę bez początku i bez końca, a w której 
wszystko umarło Nawet sam czas umarł. 
I ten umarły czas wydawał mu się wów- 


. potem przed. szybem i 


ŻEGOTA. 


(Fragment) 


czas tak samo szary, jak szare było jego 
zycie i jego myśli i jego serce. Wszyst- 
ko było wtedy szare, kezgranicznie szare, 
bez początku i bez końca, i wszystko było 
umarte., 

Pociag już teraz gnał wśród mgły, a jego 
rytmiczny łoskot przyw:ódł mu znienacka 
inne wspomnienie. Oto nieoczekiwanie uj- 
rzał siebie w windzie, wynoszącej się z dna 
szybu na powierzchnię. Winda leci z szele- 
stem pod górę, w dłoniach kołyszą się za 
kurzone lampki górnicze, a ich brudne, 
rdzawe światełko liczy uciekające belki po- 
przeczne. Jakby ktoś w biegu wiódł paty- 
kiem po sztachetach płotu. Zapadające się 
belki szybowego ocembrowanania podobne 
są do zdumionego mrugania nocy, którą 
jego światełko zbudziło z uśpienia. Naokoło 
szumi czarny wicher, w uszach rozgniata 
się wilgotny, płaski głos cieknącej wody, 
woda zaś lśni czarnymi, lakierowanymi 
bryzgami, a ludzkie serca trzepocą się w 
piersiach, jak szare ptaki. Potem winda 
znienacka wynurzy się ze studni, a spło- 
szone oczy uchwycą światło dzienne, prze- 
sycone zakurzonym słońcem. I znowu wszy- 
stko jest szare. Twarze, oczy, dłonie, świa- 
tełka w lampach, rozwierająca się prze- 
strzeń przed nimi, błękit i to słońce wy- 
płowiałe. Wszystko jest więc szare, a słońce 
jest chore i blade, jak anemiczne dziecko, 
bawiące się na stoku hałdy. I jeżeli stanąć 
spojrzeć w- krąg, 
zdawało się, że Bóg rozpiął nad ziemią 
ogromną szklaną kopułę, lecz kopułę za- 
kurzyli ludzie czadem i pyłem węglowym. 


Pociąg nie ustawał w biegu. Mgła unio- 
sła się z ziemi i uczyniła niebo niskim i je- 
szcze bardziej szarym. Od morza nadleciał 
wiatr. Bił go po twarzy jakby wilgotną 
szmatą i pachniał, jak chyba samo morze 
pachnie. Takie szare i bezkresne morze pod 
niskim szarym niebem. 


Przypomniało mu się przeto morze, które 
zostało poza nim. 


Morze, które zostało w wspomnieniu, 
było błękitne. 

Słońce rozmieniało się w nim na jarzące 
łuski, spod nieboskłonu zaś szły i szły błę- 
kitne fale z białymi koronami na czubach. 
Morze dyszało słońcem, życiem i wiecz- 
vością. Z boku sterczał podniesiony dziob 
storpedowanego statku-cysterny. Dziob był 
czarny i ponury, jak ta śmierć, która w nim 
zamieszkała. W głębi statku, pod wodą, 
ieżeli pobici marynarze Morze wymywało 
*z rozprutych cystern oliwę i przynosiło do 
brzegu. Jeżeli wiatr wiał od skalistego 
cypla, woda lśniła tęczą oliwy. Na skalistym 
cyplu szarzało zburzone miasto, a w przy- 
stani leżały pogruchofane statki i okręty. 
Oto przyszła pewnego razu straszna burza, 
rozpętana przez szatana, i bomby lecące 
spod nieba zmieniły wszystko w cmentarz. 

Jeżeli jednak wiatr powiał od zachodu, 
morze stawało się czyste i błękitne. Robiło 
to wrażenie, że wiatr nawiewa nań błękit 
z nieba. 

Przekwitnęły już mimozy, przekwitnęły 
glicynie, przyszła kolej na gwoździki i na 
maki. Niebo i morze kyły wciąż błękitne, 
lecz ziemia płowiała, gdyż słońce wypalało 
trawy i powlekało pola srebrem. Nad zie- 
mią dygotało rozpalone powietrze, a jedynie 
od-morza niósł się radosny chłód, podobny 
do smaku wina. 

Po południu schodziła Hanka na brzeg. 


— Pójdziesz ze mną? — pytała i patrzyła 
mu w oczy. Jej oczy były szare i lekko 
skośne. Czasem przymykała je nieznacznie, 
a wtedy stawały się jeszcze bardziej skośne 
i tajemnicze. Trudno było dostrzec, co pali 
się w ich głębi. 

Na brzegu stały kabiny, sklecone z wy- 
łowionych desek. W ścianach były szpary 
i kiedy dziewczyna rozbierała się, słońce 
kładło złote smugi na jej nagie, opalone 
ciało. Potem wychodziła w szarym, wełnia- 
nym trykocie i rzucała się w morze. Stary 
rybak zaś, właściciel kabin, siadał u drzwi 
w słońcu, patrzył zamyśiony na dziewczynę 
i żuł gotowaną fasolę. 

Hanka kładła się na wodzie i pozwalała 
się kołysać na drobnych falach. Pod głowę 
podłożyła gutaperkową poduszkę, wypeł- 
nioną powietrzem. Zakładała ramiona na 
kark i patrzyła urzeczona w błękit nad sobą, 
a jej młode, jędrne, wspaniałe ciało sta- 
wało się wyzywające w swej zuchwałej 
urodzie i było pełne zduszonego krzyku za 
miłością i za macierzyństwem. 

— O czym myślisz, kiedy patrzysz w 
błękit? 

Spojrzała na niego i uśmiechnęła się nie- 
znacznie. 

— O czym myslę?... Trudno mi to okre 
ślić! Ale powiem!... Uwielbiam Boga i my- 
ślę o doznanej krzywdzie! 

— Kto cię skrzywdził, Hanko? 

— Ludzie! — a wtedy oczy jej stały się 
zimne. 

— Jak możesz jedno z drugim pogodzić? 

— Widzisz, bo .ja myślę nie o tym Bogu, 
pełnym miłości, lecz o Jehowie, pełnym 
pragnienia zemsty!... O tym Jehowie ze 
Starego Testamentu!... — dodała. 


Nazajutrz znowu położyła się na wodzie 
i znowu pozwoliła się jej kołysać, i znowu 
patrzyła zamyślona w błękit nad sobą. Po- 
tem odwróciła do niego głowę i rzekła: 


— Przypominasz sobie ów mit grecki 
o jakiejś dziewczynie. która oddała się 
słońcu? 'Już nie wiem, jak jej było na imię 
i kto'o niej wspomina. Homer czy Eury- 
pides?«.. I z tej osobliwej miłości urodził 
się jakiś Bellerophontes... Nie, to była 
sprawa boga Eola! Mniejsza z tym... 
W każdym razie z tej osobliwej miłości 
urodził się jakiś wspaniały heros czy zgoła 
bóg!... Ja pragnę oddać się nie tylko 
słońcu, ale i morzu!... Chciałabym potem 
urodzić dziecko o tak błękitnych oczach, 
Jak „nasze morze“, i tak jasne, jak to 
słońce!... Takiego herosa, który by nie 
miał w sobie nienawiści i pragnienia zem- 
sty, jak jego matka.. Takiego drugiego 
Heraklesa czy świętego Jerzego pragnęła- 
bym urodzić, którzy umieli pognębić zło... 

Lecz już temu bardzo dawno. 

Dzisiaj nad „ich morzem“ — jak mawiała 
Hanka — przelatują wichry i orzą je roz- 
czapierzonymi pazurami. Morze ryczy i ci- 
ska się spienione na skalisty cypel, gdzie 
szarzeje zburzone miasto. W ruinach pa- 
trycjuszowskich kamienic i w rozłupionych 
wieżach kościelnych gnieżdżą się jakieś 
czarne ptaki, a między 1rumowiskiem prze- 
biegają chyłkiem duże, szare, parszywe 
szczury. Podczas burzliwych nocy zaś wy- 
chodzą z morza topieice. Są to pobici mary- 
narze ze storpedowanego statku-cysterny. 
Wynurzają się z odmętów bladzi, ze szkla- 
nymi oczami, ociekający zieloną wodą, wy- 
łażą na stromy brzeg skalisty i błądzą 


Tak Czesi pomagają Łużyczańom 


Tak Czesi pomagają Łużycza- 
nom. Z lewej: Odjazd wagonu 
cukru dla Łużyc. 
brany został przez 
Hany. Z prawej: Piąta z rzędu 
kolonia wakacyjna dzieci z 
Górnych Łużyc przed pomni- 
kiem Smetany w Jablkynicich.. 
A jak się objawia nasza pol- 
ska pomoc dla nieszczęśliwych 
braci Łużyczan? 


Cukier ze- 
ludność 
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wśród ruin miasta. Potem siadają rzędem 
pod pozostałą ścianą katedry i patrzą nie- 
ruchomo. Nad ranem wstają i schodzą 
w głębiny, i wtedy wicher ustaje a morze 
się ucisza. R 

Tak mówił im ów stary rybak, wynaj- 
mujący kabiny na brzegu. 

Hanka wtedy słuchała jego opowiadania, 
jak zdumione dziecko. 

— Dlaczego oni wychodzą z morza? — 
zapyżała. 

Rybak wypluł łuski fasoli i spochmurniał. 

— W tym miejscu, na tym brzegu zabito 
kiedyś, kiedyś jednego świętego. To był 
święty Maroni. Dziwnie się nazywa, lecz 
tak się nazywał i był świętym człowiekiem. 
I kto w tym miejscu utonie, musi w czasie 
burzy wychodzić na brzeg i czekać... 

— A na co musi czekać? 

— Musi czekuć na taką chwilę, w której 
Antychryst zginie!... 

— Antychryst? z a 

— Tak, Antychryst! Tamto miasto zbu- 
rzone i tamte statki w morzu, to wszystko 
robota Antychrysta. I śmierć tamtych ludzi, 
UB) WSA oe > 

— A doczekają się? 

Spojrzał na nią, uśmiechnął blado. 

— Powiadają, że się doczekają, lecz my 
chyba już nie! 

Żegota śmieje się teraz z tego wszyst- 


" kiego, chociaż posiada to dla niego jakiś 


dziwny urok. Przede wszystkim dla Hanki. 
To jest dziewczyna egzaltowana, aczkolwiek 
umiała zadawać śmierć w czasie warszaw- 
skiego powstania z dziwnym okrucień- 
stwem. Ktoś powie, że to nie było okru- 
cieństwo, lecz pogarda śmierci i bohater- 
stwo, lub przynajmniej odwaga i brawura. 
Niech i tak będzie. Ilu Niemców poniosło 
śmierć z jej ręki, nie wie. Nie chce nawet 
wiedzieć. Twierdzi, że gdyby ich stokroć 
więcej zniszczyła, nie stanowiłoby to dla 
niej rekompensaty za doznane krzywdy 
własne i Polski. 

Uczucie nanawiści przechodzi u niej w ja- 
kąś obsesję i zapewnie nie zdoła mu się 
obronić. Walczy również z Antychrystem 
— jakby powiedział stary rybak — a nie 
może go zmóc. Pytał się jej, czy umie się 
modlić. Powiada, że nie. Czasem tylko do- . 
chodzi do niej cień osobliwej łaski i wtedy 
wstępuje po drodze do zaniedbanego ko- 
ściółka na wzgórzu, stanie w progu i po- 
wiada: — Dzień dobry, Jezu Chryste!... — 
ukłoni się, przeżegna i odchodzi. Powiada, 
że jej to wystarcza i że wtedy czuje się 
uciszona. 

O tym wszystkim myślał, kiedy jego po- 
ciąg nurzał się w belgijskiej mgle. Przed 
oczami przelatywały jakieś stacyjki o cu- 
dacznych nazwach, podobne raczej do wy- 
śnionych zwidów, aniżeli do rzeczywistości. 
Czasem z mgły wynurzał się jakiś czarny 
las i podchodził do toru. Wtedy zdawało 
mu się, że słyszy jego tajemniczą ciszę 
i szelest spadających kropel z liści. Jak 
sobie maszynista na lokomotywie dał rady 
ze sygnałami, to już dla niego tajemnica. 
W nieoczekiwanej chwili wyczuł do niego 
głęboką wdzięczność, graniczącą z tkliwym 
wzruszeniem. Oto ten człowiek nieznany 
stoi teraz wychylony na tendrze i patrzy 
w mgłę i patrzy... A wyciągnięte ramię 
trzyma na dźwigni od pary... > 

Potem pociąg jął zwalniać, z mgły wy- 
łoniło się ogromne szare miasto, Bruksela... 

(Dokończenie nastąpi) 
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Sprawy teatru 


Teatry w Berlinie 


10 scen teatralnych, dwie opery, CO- 
dziennie trzy do czterech koncertów, i to 
wszystko odwiedzane bardzo licznie, prze- 
trawiane w  namiętnych dyskusjach, 
oświetlone często bardzo odważną kryty- 
ką — to oblicze dzisiejszego artystyczne- 
go życia w Berlinie. Ile udało się ocalić 
z gruzów tego olbrzymiego miasta — je- 
Śli chodzi o zasoby artystyczne — to gra- 
niczy prawie że z cudami. 

Jak wiadomo — Berlin jest podzielony 
przez cztery władze okupacyjne na czte- 
ry strefy. Wprawdzie nie ma tu wyczu- 
walnych granic, co najwyżej na rogu uli- 
cy natrafia się na napis: „You are ente- 
ring the British sector now“. (Wchodzi. 
cie w tej chwili w strefę okupacyjną an- 
gielską): Ale jednak są różnice. zwłaszcza 
jeśli chodzi o zaopatrzenie składów w 
pewne towary. Z początku, kiedy jeszcze 
nie było połączeń komunikacyjnych, po- 
szczególne części miasta były od siebie 
oddzielone. Z Neukoelln do Charlotten- 
burga trzeba było jechać cały dzień, a 
rzadko znalazł się śmiałek, który by za- 
ryzykował taką podróż, obfitująca w naj- 
bardziej nieoczekiwane niebezpieczeństwa 
w rodzaju napadów bandyckich na ruch- 
liwej kiedyś ulicy, lub zawalenia się do- 
mów. Poszczególne dzielnice pracowały 
niezależnie jedna od drugiej. To dotyczy- 
ło również działalności na polu kultural- 
nym, więc przez szereg miesięcy życie 
kulturalne w poszczególnych dzielnicach 
było ściśle zamknięte w obrębie danej 
dzielnicy. Gesundbrunnen miało inne 
koncerty. odczyty i kursy kształcące — 
aniżeli Tempelhof, Charlottenburg inne 
niż Dahlen. Wszystkie te dzielnice praco- 
wały i działalność ich równała się dzia- 
łalności niewielkich miast prowincjonal- 
nych. Wyniki były w dużym stopniu uza- 
leżnione od zdolności poszczególnych re- 
ferentów kultury i od ilości kwalifiko- 
wanych sił artystycznych. 

W konkurencyjnych wyścigach pomię- 
dzy dzielnicami, po nawiązaniu komuni- 
kacji, pierwsze miejsce zajął Zehlendorf. 
Ta wytworna dzielnica willowa, znajdu- 
jąca się w strefie okupacyjnej amerykań.- 
skiej, posiadała nie tylko wielką ilość 
niezniszczonych budynków i sal, ale zdu- 
miewającą cyfrę kwalifikowanych arty- 
stów. Dr. Waller Baste i dr. Skutsch, któ- 
rzy są referentami kultury. umieli przy- 
ciągnąć do współpracy najwybitniejszych 
berlińskich artystów. Prócz tego cieszą 
się oni zaufaniem władz amerykańskich. 
W domu, cudownie położonym nad brze- 
giem jeziora Waldsee, powstał międzyna- 
rodowy instytut muzyczny, gdzie wybitni 
pedagogowie na najwyższych kursach 
kształcą nowy narybek dla świata mu- 
zycznego. Kierownikami instytutu są Jó- 
zef Ruder i prof. Paweł Hoeffer. Między 
docentami są: Sergius Celibicache (kie- 
rownik orkiestry filnarmonicznej), Mar- 
got Hinnenberg-Lefebre (śpiew) i piani- 
sta Puchelt, jedna z najwybitniejszych 
osobistości dzisiejszego Berlina, 

Życie teatralne wykazuje znowu dużo 
ze swojej dawnej żywotności i wielo- 
stronności, tak dobrze znanej w historii 
dawnego Berlina. Niektóre wyczyny. ar- 
tystyczne są i dziś na najwyższym- po- 
ziomie artystycznym. W repertuarze tea- 
trów są zarówno sztuki najmodniejsze, 
jak i dawne. klasyczne. Są polityczne 
sztuki w stylu sztuki pt. „Nielegalni“ (au- 
tor Guenther Weisenborn) lub ..Profesor 
Mamlok* Fryderyka Wolffa, współczesne 
sztuki rosyjskie, np. sztuka _„Burzliwy 
wieczór życia“, wystawiana w Teatrze 
Niemieckim (Deutsches Theater). "Ten 
teatr przy ul. Schumana zachował się zu- 
pełnie niezniszczony. Teatr ten, prowa- 
dzony z początku przez Gustawa v. Wan- 
genheim, a obecnie przez W. Langhoffa, 
cieszy się wielkim uznaniem i poparciem 
władz wojskowych rosyjskich. Współpra- 
cownikami kierownika są: Paweł Wege- 
ner, Paweł Bildt. Elza Wagner i ostatnio 
Gustaw Gruendgens. Po wielu miesią- 
cach, spędzonych w więzieniu, artysta ten 
kreuje główną rolę w komedii „Snob“ 
Karola Sternheimsa, która w reżyserii 
Wistena jest prawdziwym arcydziełem. 

W państwowej operze daje się dotkli- 
wie odczuć brak wielkich tenorów. Pe- 
ter Anders nie może przecież śpiewać 
wszystkich partii lirycznych, a Frirh Wit. 
te wszystkich pozostałych. Ale jeśli ktoś 
wie. z jakim trudem udało się wystudio- 
wać partie oper z dawnego okresu, często 
bez partytur i materiału orkiestrowego, 
wtedy należy podziwiać dzisiejsze osią- 
gnięcia. Chyba nigdy dotąd nie musiało 
‘życie muzyczne zaczynać od takich bra- 
ków, jak w sezonie powojennym. Wysta- 
wiono operę „Opowieści Hoffmana“, tu- 
taj popisują się soprany: miły głos z pre- 
cyzyjną koloraturą Rity Streich (Olimpia), 
głos pełen wyrazu Karoli Gaerlich (Ju- 
lietta) i lirycznej kantyleny Tiany Len- 
titz (Antonia), Ernst Legal, pan teatru 
dzisiejszego i dawnej opery państwowej, 


. 


nadał sztuce specjalny koloryt przy po- 
mocy fantastycznych dekoracji Lothara 
Schenka. Kierownictwo przy partyturze 
Offenbacha, zwraca tej operze honor, któ- 
rego odmawiano jej przez ostatnie 10 lat. 

A jednak problem dyrygentów pozo- 
staje nierozwiązany w tym milionowym 
mieście. Przy wystawieniu opery „Upro- 
wadzenie z Seraju*, którą kierował Karol 
Schmidt, brawurowa kreacja Erny Berger 
jako Konstancy -zaćmiła szlachetnego Bel. 
monte w wykonaniu Piotra Andersa. Jest 
też problemem bilans artystyczny berilń- 
skich filharmoników. Bo młody Rumun. 
Sergius Celibicache, który jest wprawdzie 
wspaniałym mistrzem rytmiki i uderze- 


Sprawa 


„Marne rachuby człowiecze zawodzą, gdy 
z piekłem sprawa“ powiedział Rydel w „Za- 
czarowanym Kole“. Pod powyższym zda- 
niem mógłby m. in. podpisać się Orfeusz 
Świrszczyńskiej. Bowiem postać tytułowa 
dziwnego, tchnącego najprawdziwszą poezją 
utworu Anny Świrszczyńskiej przegrywa 
na całej linii, doznaje klęski tak dotkliwej, 
tak upokarzającej, że nawet najzagorzalszy 
pesymista winien wnieść sprzeciw. Jakto? 
Za chwilę słabości, człowiek pokutuje ca- 
łym pozostałym życiem? A gdzież są pojęcia 
miłosierdzia, łaski odkupienia, możności 
dźwigania się z upadków? 

Prawda! W antyku nie istnieją tego ro- 
dzaju pojęcia. Wprowadził je dopiero chry- 
stianizm. Nie chcę w tej chwili dotykać 
zagadnień religijnych. Wydaje mi się jed- 
nak, że ofiara Orfeusza, pozornie bezcelowa, 
nawiązuje przynajmniej, jeśli nie utożsamia 
się niekiedy, z zasadami religii chrześci- 
jańskiej. Oto święty człowiek daje się uni- 
cestwić, aby jego świętość zdobyli inni. 

W imię czego jednak Orfeusz walczy 
i pozornie przegrywa? W imię Eurydyki. 
Kimże ona jest? Bezsprzecznie najważniej- 
szą postacią dramatu, czynną w swej bier- 
ności, podstępną w swej prostocie. silną 
w swej bezradności. Splot paradoksów, 
stop pierwiastków zwierzęcych, dziewczę- 
cych i kobiecych. 

Istnieje w literaturze dramatycznej po- 
przedniczka Eurydyki. Nie jest to bynaj- 
mniej osobistość z klasycznej tragedii czy 
niemniej klasycznego dramatu. To postać 
Strzępka, Gałganka, Świderka (takie bo- 
wiem są trzy tytuły komedyjki Nicco- 
demi'ego). Jeżeli wypowiadam jednym 
tchem nazwiska Niccodemi'ego i Świr- 
szczyńskiej, nie znaczy to, abym umieszczał 
na tym samym poziomie zręcznego technika 
sceny, jakim jest Niccodęmi i wybitną 
współczesną poetkę polską, jedno z naj- 
oryginalniejszych, najświeższych zjawisk 


Izydor Plaszczek 


nia, ma zbyt mały autorytet w spra- 
wach udźwiękowienia i nie może kiero- 
wać tak poważną rzeczą, jaką przed- 
stawia utrzymanie na wysokości zadania 
orkiestry, słynnej niegdyś z czystości to- 
nów. Nie inaczej przedstawia się sytuacja 
w miejskiej operze, gdzie odczuwa się 
wybitny brak sił i narybku. Repertuar 
obu oper był skazany na to. ca można 
było dostać i z tego stworzono jakiś plan. 
Podporą jego jest Mozart, Verdi, Puccini, 
Czajkowski i. Flotow. Wagnera na razie 
się nie wystawia. Z nowych rzeczy za- 
powiadają w Admiral - Palast Hindemitha 


„Mateusz malarz“, Sutermeistera „Nio- 
be“ i Dymitra Bakalewskiego „Colas 
Breugnon* (według Romain Rollanda). 


Przy ulicy Kanta (Kantstrasse), gdzie znaj- 
duje się opera pod kierownictwem Micha- 
ła Bohnen, zapowiadają „Peter Grims* 
Brittensa. 


N. Z. N. 


Eurydyki 


w zakresie naszego dramatopisarstwa, Annę 
Świrszczyńską. Idzie mi tylko o garść po- 
dobieństw zewnętrznych i wewnętrznych. 

Gałganek (pozostańmy już przy tej na- 
zwie) Niccodemi'ego, to sprytna kombi- 
nacja dziecka z niewiastą, przy czym ta 
kombinacja jest zasadniczo dzikim tworem, 
dzikuską. Nie na miarę, broń Boże, „Dzi- 
kuski“ Zarzyckiej ani Michalinki z sym- 
patycznie głupawej krotochwili Caillavet'a 
i Flersa „Osiołkowi w żłobie dano...*. 
Podobieństwo tych trzech odmian dzikusek 
jest jedynie zewnętrzne. I włoski Gałga- 
nęk, i polska Ita i francuska Michasia 
uganiają boso i z rozwichrzonymi włosami 
po ulicach, lasach i wybrzeżach, nie dbając 
o swą powierzchowność i ujarzmiając oto- 
czenie swą prostotą i bezpośredniością. 
Z tej trójki bosych dziewcząt najciekaw- 
sza bezsprzecznie jest postać, zawdzięcza- 
jąca swe istnienie Niccodemi'emu. Jakkol- 
wiek — co już zauważył swego czasu Boy — 
Gałganek niccodemiowski zdaje sobie spra 
wę z własnego wdzięku, mizdrzy się i ko- 
kietuje wszystkich dokoła, przecie jest 
w nim nutka niefałszowanej poezji (przez 
najmniejsze p), niemniej szczerej i ujmu- 
jącej. 

Eurydyka Świrszczyńskiej, to Gałga- 
nek w stokroć lepszym wydaniu. Co u 
Gałganka jest banałem niezamierzonym, 
u Eurydyki staje się banałem świadomym, 
celowym, a tym samym jest osiągnięciem 
przekonywującym, zniewalającym. Jakże 
na przestrzeni kilkunastu czy kilkudziesię- 
ciu zdań zanalizować bodaj pobieżnie tak 
niemal diabelnie skomplikowaną postać, 
jaką jest Eurydyka, w utworze polskiej 
poetki? ... 
ukazania się, małżonka Orfeusza jest cu- 
downie niekonsekwentna, uczciwa w swej 
przewrotności, przewrotna w swej uczci- 
wości. Kocha swego męża do tego stopnia, 
że może rozmyślać równocześnie o innych 


Ziemniaki 


Drukujemy poniżej fragment ślą- 
skiej „prozy autentycznej* Izydora 
Plaszczeka. Autor w swych obraz- 
kach wiejskich pokazuje nam wieś 
górnośląską, która żyje” coraz więcej 
zapomniana i nieznana w cieniu 
wysokich dymiących kominów. Jest 
to wieś ginąca, w ten sposób jego 
„proza autentyczna“ zapamiętuje hi- 
storię wczorajszego wieczoru. Szcze- 
rość atmosfery śląskiej to największa 
zdobycz tych surowych fragmentów. 


Brzemienna jesień powoli zrzucała liście 
z drzew. W przydrożnych przykopach go- 
niły łasice. 


Na rozległych połaciach dojrzałych ziem- 
niakow furczały maszyny po bujnej i zżół- 
kłej już naci. Furczały i naraz ucichły. 
Jedna z nich, hen daleko, na drugim krań- 
cu pola wyrzucała jeszcze w powietrze 
sypką ziemię, zeschłą nać i świeże ziem- 
niaki. Ziemniaki były różne. Okrągłe, wiel- 
kie, podłużne i spłaszczone. Były białe, 
czerwone i modre. Wygiądały jak wielka- 
nocne pisanki. Wszystkie te ziemniaki zbie- 
rali najemnicy. Zbierali w pośpiechu, obie- 
ma rękami. Dużo było tych ziemniaków, 
dużo, jak grochu. Baby nosiły ciężkie kosze, 
chłopi sypali do wozów. 

Rosły fury, nabrzmiewały brogi. 


Pańskie pola zaczęły powoli pustoszeć. 
Pojechali wyrobnicy, a za nimi poszłapały 


rozgadane dziołchy. Pozostały samotne, 
czarne i popiełate jabłczyska. Dziedzic ze- 
brał ziemniaki, lecz pozostały jedynie te, 
które były ukryte głęboko w ziemi, a któ- 
rych żelazne kopaki maszyny nie dosięgły. 
Po nie to, po te ukryte w ziemi ziemniaki 


przyszli ludzie. Nie byli to już wyrobnicy 
pańscy, lecz wyrobnicy biedy. Przyszli, 
porozglądali się na wszystkie strony i za- 
częli kopać. I rozpoczęły się wykopki. I szu- 
kali ziemniaków. Przysmyczyli z sobą ko- 
szyki, miarki, miechy i małe wózki. Chło- 
pów było dużo, bab jeszcze więcej, a naj- 
więcej goniło po polu mizernych dzie- 
ciaków. 

Wokół tych wszystkich ludzi niebo zato- 
czyło błękitny pas. Zdawało się, że chce 


Od pierwszego do ostatniego 
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mężczyznach. Ufna jest w swój czar, 
wdzięk, urodę, piękno, licho wie jeszcze co, 
tak dalece, że nie ogarnia jej lęk przed 
najstraszliwszymi zjawiskami rzeczywi- 
stymi i oderwanymi. Przez kaprys, przez 
przekorę, czy przez bierność, rozmiłowuje 
się w państwie cieni, ściślej mówiąc w 
bożku śmierci, Hermesie. Pozostaje głucha 
na prośby i błagania męża, który dla niej 
pokonał moce piekielne. Czy w głębi duszy, 
a raczej duszyczki, odczuwa żal do Orfeusza 
i za co? Może właśnie za to, że był jej 
wierny, a tym samym nie dawał powodów 
do zazdrości. A w czymże świetniej wyżywa 
się kobieta jak nie w zazdrości? . 
Eurydyka Świrszczyńskiej spogląda z wy- 
niosłą pogardą, w najlepszym razie z lekce- 
ważącym współczuciem na całą plejadę 
dzikusek. Jej dzikość, pierwotność stre- 


szczają się mniej więcej w lęku przed mą- ' 


łymi rzeczami i odwadze wobec wielkich 
spraw. Jest statyczna w swej senności, 
w swym zagubieniu się, jest kinetyczna w 
swym spokoju a nawet energii, która nie- 
spodziewanie przychodzi do głosu w chwi- 
lach, całkowicie nieoczekiwanych. A jakże 
powita męża, gdy ten ginie rozszarpany 
przez Menady? Czy zarzuci mu z ufnością 
ręce na szyję, czy rozkochana sennie, leni- 
wie aż do utraty zmysłów w Hermesie, 
odpędzi od siebie małżonka? Świrszezyńska 
nie daje nam na to odpowiedzi. I słusznie. 
Nie ma nic ohydniejszego nad wrzaskliwe 
głoszenie urbi et orbi, apodyktycznie, swych 
poglądów. 

'To, że Świrszczyńska, gorąco współ- 
czując z swoimi bohaterami, równocześnie 
znajduje się niejako na uboczu, to, że nie 
ma w niej cienia natrętności autorskiej, 
świadczy nie tylko o wielkim talencie dra- 
matycznym, lecz i o niemniejszej kulturze. 


Wiesław Gorecki. 


Do artykułu 


„Szczury Gerharda Hauptmanna wystawione zostały 
w Schlossparktheater w Steglitz-Berlin. 


a | 
ich do siebie przytulić. Niedaleko jabłczy- 
ska rosła koniczyna. Uśmiechała się do 
człowieka kwieciem czerwonym i białym. 

Ludzie, głęboko pochyleni nad czarną 
ziemią. wygłądali jak nocne widma. Po- 
chylili się i kopali, kopali. Szukali ziem- 
niaków. Niektórzy skopali już całe łaty 
i nic nie wykopali. Inni zaś mieli szczęście. 
Co założyli kopaką, to wyskoczył nie je- 
den, ale dwa i cztery ziemniaki naraz. Cza- 
sami trafiano też na cały kierz, na którym 
zwisały ziemniaki, jak żołędzie na dębie. 


Spod wielkiej bryły wyskoczył zając 
i wystraszył starą Łokciową. 

— Na kaj sie też tu zły duch znaloz — 
powiedziała i kopnęła w bryły, aż się roz- 
prysły w proch. 

Ludziska wciąż kopali, kopali i głośno 
się przy tym rozgadaili. 

— Mamo, czymu ta baba jyno porząd 
przy nos kopie, przeca kaińdzi tyż som 
zimnieki — skarżyło się dziecko szkolne. 

— Dej ij pokój, dej dzioiszko, bo łona 
sama, a my dwie — uspokoiła ją matka. 


Szukali ziemniaków. Na wszystkich miej- 
scach, na całym jabłczysku. Jedni wszerz, 
drudzy wzdłuż. Jedni mieli pół, drudzy 
nawet pełny kosz F 

— A wy mi tu nie kopcie pod nogami — 
zakrzyknął na kobiete jakiś chudy chłopi- 
na. Lecz baba nie bała się go. Jeszcze bli- 
żej przyszła ku niemu i kopała mu pod 
nosem. 

— Abo nie moga tam kopać, kaj mi sie 
podobo? Patrzcie go, tak jak by to jego 
pole było — odpyrskła. Chłop spojrzał na 
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„Gałaankowe” historie szczecińskie 


Teatr w Szczecinie urodził się z pew- 
nego dramatycznego zdarzenia i to jest 
po dziś dzień jego dziedziczną „klątwą“. 
Zaledwie bowiem po wielkich trudno- 
ściach zdołano teatr ten uruchomić, za- 
ledwie zaczął on się normalnie rozwijać, 
a już padł nań grom z jasnego nieba Mi- 
nisterstwa Kultuży i Sztuki. Główny mia. 
nowicie jego kierownik, organizator i re- 
żyser, p. Bronisław Skąpski, musiał po 
dwóch i pół miesiącach odejść z kwit. 
kiem, a jego miejsce zajął z polecenia 
Ministerstwa były kapelmistrz jednego z 
teatrzyków lwowskich, p. Sylwester Czos- 
nowski. Na miejsce doświadczonego ak- 
tora, reżysera, a co najważniejsza, dyrek- 
tora (p. Skąpski był przed wojną długo- 
letnim dyrektorem teatru w Grodnie) 
przyszedł słabo z teatrem obznajomiony 
były kierownik muzyczny, 

Skutki tego dramatu nie dały na siebie 
długo czekać i dziś są aż nadto dla wszy- 
stkich widoczne. P. Skąpski bowiem w 
ciągu dwóch i pół miesięcy (i to w naj- 
trudniejszym. -bo organizatorskim okre- 
sie) dał trzy sztuki polskie i dwie obce, 
p. Czosnowski natomiast w okresie bez 
mała czterech miesięcy — trzy sztuki ob- 
ce i jedną polską. Skąpski dawał co dwa 
tygodnie premierę, Czosnowski daje raz 
na miesiąc. 

Trzeba zaś wziąć 
Szczecin czerwcowo - lipcowy (podczas 
działalności Skąpskiego), a Szczecin wrze. 
śniowo-grudniowy — to niemal dwa róż- 
ne miasta. W czerwcu bowiem Szczecin 
nabierał dopiero rozmachu, w listopadzie 
zaś przekroczył już na dobre liczbę 100.000 
mieszkańców. 


P. Skąpski odszedł do Słupska i tam 
zorganizował drugi zawodowy teatr na 
Pomorzu Zachodnim. I znowu ten uparty 


„Teatry w Berlinie* 


Obok dramatu wielkim powodzeniem cieszy się 
aktualna rewia. Na zdjęciu scena z „,Szabrowniczki* 
(skecz). 


i to pod uwagę, że 


aktor wystawia tam co dwa tygodnie sa- 
me polskie sztuki (Damy i huzary, Znajda, 
Ich czworo). Przygotowuje nawet „Balla. 
dynę* na święta. 

A w Szczecinie? W Szczecinie gra się 
przy pustej niemal sali nie Fredrę czy Za. 
polską, ale sztuki i sztuczki w rodzaju 
„Rozkosznej dziewczyny“ czy „Gałganka'. 
Co gorsze jednak, gra się zwłaszcza „„Gał- 
ganka“ w ten sposób, że zaprotestować 
musiał „ZAIKS“ i „AGRIE*, P. Czosnow- 
ski bowiem dorobił do sztuki własne 
wstawki muzyczne j słowne o rewiowym 
charakterze, zniekształcając i obniżając w 
ten sposób utwór D. Niccodemiego. Szcze- 
gólnie kompromitującą była wstawka z 
postacią „cicerone* sztuki. „Cicerone“ ów 
wychodził przed każdym aktem przed 
kurtynę i pobrzękując na mandolinie, za- 
powiadał, że sztuka zaraz się zacznie, po- 
tem oznajmił, że już się zaczęła, następ- 
nie uspokoił publiczność, żeby się nie 


martwiła, bo i tak się wszystko skończy ` 


„happy-endóćm'*, wszystko w formie wier- 
szyków z „Płomyczka*. 


Ponieważ p. Czosnowski. pomimo wie- 
iokrotnych upomnień ze strony „Zaiksu* 
nadal wystawiał uporczywie „Gałganka* 
w swojej oryginalnej przeróbce, Zarząd 
Główny ,„Zaiksu* wysłał ostateczną depe- 
szę. żądając natychmiastowego wycofania 
wszelkich wstawek muzyczno - słownych 
pod rygorem zerwania umowy z p. CZzos- 
nowskim. Jednocześnie Agencja „Agrif* 
skierowała pismo do Ministerstwa Kul. 
tury i Sztuki, protestując przeciwko sa- 
mowolnemu zniekształcaniu i obniżaniu 
wartości granych sztuk w Teatrze ./Ko- 
media Muzyczna“. p 

Jest to podobno w Polsce Odrodzonej 
pierwszy wypadek tego rodzaju protestu 
ze strony „Agrifu'. Jest rzeczą przykrą, 
że protest ten dotyczy właśnie Szczecina. 
Czyżby p. Czosnowski uważał Szczecin 
za taką dziurę prowincjonalną, w której 
nikt się nie rozumie na sztuce i wszelkie 
„zgałgankowanie* utworów ujdzie mu 
bezkarnie? 

Czy też grała tu inna, bardziej przy- 
ziemna przyczyna natury komercjalnej? 
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Tak czy owak nie pomoże to wszystko 
p. Czosnowskiemu. Nie pomogą też różne 
interwencje osób postronnych, które pró- 
bują wpłynąć na wycotywanie artykułów 
recenzyjnych o teatrze .Komedia Mu- 
zyczna' jeszcze przed ukazaniem się tych- 
że, jak to miało miejsce z tygodnikiem 
„Szczecin“ w numerze 23!! Prawda nie 
da się ukryć pod korcem, a fakt pozosiaje 
faktem, że Teatr „Komedia Muzyczna“ 
pomimo t. zw. „lekkich“ sztuk i przeró- 
bek utworów nadal straszy pustkami nie- 
licznych widzów. 

Faktem poza tym jest, że teatr p. Czos- 
nowskiego jest najdroższym tratrem na 
prowincji i z tego powodu jest niedostęp- 
ny ‘dla szerokich mas. 

P. Czosnowski zapowiada znowu dwie 
sztuki — obce: „Moja siostra i ja“ oraz 
„Szkarłatne róże. A przecież przypomi- 
namy sobie, że p. Czosnowski zapowiaucł 
w prasie przed inauguracją swego teatru, 
iż będzie grał przede wszystkim sztuki 
polske. Ale podobnie jak od tragizmu 
do komizmu jest tylko jeden krok, tak od 
zapowiedzi do realizacji jest tylko je- 
den... „Gałganek*, 

Stanisław Telega 


G. B. Shaw na scenie wrocławskiej 


Pygmalion. Komedia w 5 aktach Bernar- 
da Shaw'a, przekład Ryszarda Ordyńskie. 
go. Reżyseria Mariana Godlewskiego, Pre- 
miera we Wrocławiu 5. XII. 1946. 


Każdy dramaturg jest w zasadzie mo- 
ralistą, każdy moralista jest wrogiem śro- 
dowiska, które obrazuje. Wydaje się, że 
niepodobna przez dłuższy czas uważnie 
przyglądać się zorganizowanemu życiu 
grupy ludzi, aby nie zrodziła się w eb- 
serwatorze chęć wychłostania jej przed- 
stawicieli. Dlatego optymiści wolą żyć i 
nie przyglądać się otoczeniu, pesymiści 
natomiast — zamiast żyć — przyglądają 
SIĘ. à 

Moraliści najczęściej zwracają swe 0- 
strze przeciw naturze ludzkiej lub klasie 
społecznej, czasami obciążają odpowie- 
dzialnością obie strony. Ten ostatni wy- 
padek zachodzi u Shaw’a. G. B. Shaw sma 
ga satyrą ludzkość i społeczeństwo i to 
przede wszystkim społeczeństwo angiel- 
skie. Wieiki ten kpiarz postawił sobie za 
zadanie walczyć z pruderią i zakłama- 
niem współziomków. Każda z jego sztuk 
jest bolesną satyrą na angielskie zwycza- 
je, choćby nawet akcja nie rozgrywała 
się w Anglii. 
` „Jestem brzęczącą muchą, zmuszającą 
ludzi do myślenia* — mówi o sobie Shaw. 


W „Pygmalionie* rozprawia się Shaw 
ze średnią klasą społeczną. której sym- 
bolem stała się poprawna wymowa i sztu- 
ka zachowania się w salonie, przy zupeł- 
nym braku treści wewnętrznej. Niepraw- 
dopodobna historia młodej kwiaciarki, 
która w przeciągu pół roku uczy się mó- 
wić angielszczyzną warstw wykształco- 
nych i nabywa ogłady towarzyskiej, co 
budzi w niej człowieczeństwo, jest pre- 
tekstem dla wytknięcia pustki umysłowej 
średnich klas angielskich. 


Podkreślenie szablonu umysłowego, po- 
krytego powłoką dobrego wychowania i 
tradycji, wymaga bardzo wnikliwej reży- 
serii i konsekwentnego ukształtowania 
typów. Niezmiernie ważnym jest również 
harmonijne rozłożenie ciężkości reżyserii 
na wszystkie wyżej wzmiankowane ele- 
menty twórczości Shaw'a: moralizatorską 
satyryczność, paradoksalność sytuacji i 
sądów, wreszcie sensacyjną hałaśliwość 
w  narzucaniu zagadnień społecznych. 
Przejaskrawienie jednego elementu kosz- 
tem przytłumienia drugiego — zamienić 
może sztukę Wielkiego Kpiarza w oschłą 
satyrę lub nieforemną farsę. 


Przedstawienie wrocławskie utrzymane 
było na odpowiedniej linii umiaru. Ma- 
rian Godlewski w swej koncepcji reży- 
serskiej trafnie odważył elementy skła- 
dowe sztuki, dając obraz jednolity i zwar- 
ty. a jednak błyszczący niespodziankami 
typowymi dla Shaw'a. Wartościowanie 
charakterów i co jest szczególnie ważne 
w Pygmalionie, dozowanie charaktery- 
styczności wymowy, bez wciskania typów 
w szablony przedmieść Warszawy, czy 
Lwowa, — bardzo udane. 

Uważałem zawsze za nieporozumienie 
reżyserskie, gdy Pan z Notatnikiem roz- 
poznał po wymowie typka zaciągającego 
„po Ilwowsku*, lub zmiękczającego spół- 
głoski tylno-językowe „po warsiawskun 
nogie* jako mieszkańca Dovru, czy Green- 
wich. Ludzie prości w przedstawieniu 
wrocławskim mówią niedbałą  polszczy- 
zną, przedłużając końcowe samogłoski i 
skracając akcentowane. co nie narzuca 
skojarzenia z żadną polską gwarą dziel- 
nicową. 

Mistrzowsko operuje tą „ponadgwaro- 
wą gwarą“ Jan Kurnakowicz w roli Al- 
freda Doolittle. Przez pewną gardłowość 


nią, coś burknął i z całej siły machnął ko- 
paką w ziemię. Jakoś mu to kopanie nie 
‘szło sporo. Ćwierć kosza miał rano, na po- 
łudnie też tyiko ćwierć. 


Kłócili się między sobą ci biedni ludzie, 
kłócili, choć nie do nich należało to jabł- 
czysko. Jednak każdy z nich chciał mieć 
jak najwięcej. 

I szukali ziemniaków i kopali, oglądając 
się z strachem, czy czasem paniez, lub opa- 
sły pan ich nie zobaczy. Bali się, bo zabrał 
by im to, co sobie mozolnie nakopali. 


U skraju niedalekiego lasu, gęstym pło- 
mieniem gorały buki. 


Nad ziemniaczyskami, roztrzepaną gro- 
madą tańcowały kawki Tańcowały wesoło, 
krzyczały przeraźliwie, jakby wesele miały. 


Tuż, przy szerokiej polnej drodze, ko- 
pała jedna tylko baba. 7 nikim nie gadała, 
jeno kopała i kopała, a wykopane ziem- 
niaki rzucała prosto do stojącego obok 
wózka. 

Stary Swaczyna stał na roli i spoglądał 
w stronę folwarku. Spoglądał i spoglądał. 
Nad nim latały wciąż kawki. 


— Jak tam, nie widać nikogo? — spytał 
posiwiały Kubiok. 


— Na razie ni, ale diobli nie śpiom — 
odpowiedział Swaczyna i począł znowu 
kopać. 


— Toby już musioł być naprowda świnią, 
D tyn pon, jakby nom te trocha drobnioków 
jeszcze chciot wziąć — żaterkotała wrazi- 
= Alata Stazyjo. Już wszyscy zryli tę ziemię 
w jak krety. Najbardziej uwijały się baby, 


wokół których pełno było dzieci, jak kur- 
cząt wokół kwoki. Co baba kopnęła i kopa- 
kę z ziemi wyrwała, to dzieciska, jak te 
kurczęta ku kwoczce, wpadały ku kopacz- 


ce, zbierały ziemniaki i rzucały je do ko- 
Sza. 
Szukali ziemniaków. Po całym polu. 


I tu, i tam. To były wykopki, to było mo- 
zolne biądzenie za ziemniakami. 


— Jezu jedzie, pon jedzie! — zawołała 
wystraszona Stefa. Ludzie zaczęli w po- 


płochu uciekać. Niektórzy zostawili wszy- 
stko, co nakopali, niektorzy uciekali tylko 
z kopaczkami, lub próżnymi koszykami. 
Byle uciec, byle się nie dać dopaść, byle 
nie być prowadzonym na policję. Uciekali, 
co sił starczyło. Lecz pyszny koń dziedzica 
szybsze miał kopyta od bosych nóg tych 
biednych ludzi. Już, już ich dopędzał. Jedna 
blada i chuda dziewczynka, nie mogła już 
dalej i prasła na rolę jak długa. Koń prze- 
skoczył ją i pognał dalej. 


— Stać! Stać! Psiakrew! — krzyczał 
dziedzic. Więc przystanęli. Najpierw chło- 
pi. Potem baby. Do nich przytuliły się dzie- 
ci. Trzymały się kiecek i drżały od stra- 
chu. Wszyscy dyszeli jak gończe psy. Spo- 
glądali na dziedzica, a on się darł na cały 
pysk. 

— Wy dranie, wy złodzieje, okraść mnie 
chcecie! Wvnocha stąd — krzyczał, tar- 
mosząc powysypywane ziemniaki końskimi 
kopytami. Dzieci płakały, chłopi przekli- 
nali, a baby karą boską wygrażały. Mała 
Kasia, która najwięcej nakopała, płakała 
najrzewniej. 


Szli do domu. Za nimi jęczał wiatr. Hałdy 
Śląskie dziwnie na nich ślepiły. 


— Jo miała pełny koszyk, mój Boże — 
żaliła się Aneczka. 


— A jo same takie wielkie, takie na klu- 
ski — skarżyła się druga. I szli i biadali, 
ci ludzie. Dziedzic nic nie słyszał. Tylko 
niebo jakoś trwożnie spoglądało na te 
ledwo rozkwitłe postacie ludzkie. 


Ci zaś, co skryli się przed dziedzicem 
w pobliskim lesie, wrócili. I zaczęli kopać 
i szukać ziemniaków. I nadal kopali. 

— Przeca ierozki już nie przyjedzie — 
zagadnął jeden z nich. 

— A jużci ta ni, bo godajom, że jak roz 
łobjedzie, to mo dojś -- przytaknął drugi. 


— A choćby i przyjechoł, to jo już ucie- 
koł nie byda, ni. Niech nom łod siebie do, 
to mu po polu trajtować nie bydymy. 


— Jo tyż padom, nie łuciekać i basta. 
A choćby sie bić! 


dźwięku mowa jego nabiera twardości, 
harmonizującej z pochodzeniem i profe- 
sją. Kwestie podaje tak plastycznie i z 
taką wewnętrzną pasją, że wierzymy bez 
zastrzeżeń jego zapewnieniom: „ja chcę 
mówić, ja pragnę mówić... moim życze- 
niem jest to radcy powiedzieć ...* 

Komizm postaci doskonale dawkowany 
od prawie ponurego wejścia. węszącego 
interes przyciężkiego Śmieciarza, przez 
rozradowanie spryciarza, któremu się ten 
interes udał, do ,zabójczej wytworności* 
i słoniowatej lekkości Doolittl'a przeob- 
rażonego w „milionera“, oddanego na 
pastwę burżujskiej moralności“, 

Kurnakowicz stworzył w postaci Doo- 
littla kreację pogłębioną wewnętrznie i 
opracowaną do najdrobniejszych, ze- 
wnętrznych szczegółów. 

Janina Martynowska, znańa mi z po- 
przedniego sezonu krakowskiego, zabłys- 
nęła w roli Lizy Doolittle całą pełnią swe. 
go talentu. Jako kwiaciarka — proste i 
nieświadome swego człowieczeństwa zwie- 
rzątko, bardzo zabawna w scenie przyję- 
cia u pani Higgins, wzruszająca w wy- 
buchu nagromadzonych refleksji w IV 
akcie. 

Marian Godlewski (Higgins), rozporzą- 
dzający jasną i czystą dykcją, był bardzo 
przekonywującym profesorem wymowy. 
Roztrzepany i dowcipny, pochłonięty 
swoją ideą, aż do zerwania z rzeczywi- 
stością. Grubiaństwa i faux pas popeł- 
niał z tak czarującym uśmiechem, że na- 
wet panie Hill nie mogły mu tego brać 
za złe, najwyżej mogły się dziwić. W sce- 
nach nauczania Lizy doskonale wydobył 
ton sztucznej powagi człowieka dorosłe- 
go, rozmawiającego „na serio“ z dziec- 
kiem. Gdy udało mu się przyłapać prze- 
kształconą już Lizę na prostackim odru- 
chu, zareagował świeżą radością „dużego 
chłopca“. Przy tak lekko zarysowanej po- 
staci zbyt mocno i dramatycznie rozegra- 
na była scena pojedynku słownego z Lizą 
w IV akcie. 


Bardzo dobry typ dystyngowanej za- 
rządczyni domu, pani Pearce, dała Jadwi- 
ga Hańska. Gentlemanem w każdym calu 
był Pickering Korczyńskiego. Zabawnym 
kretynkiem z dobrego domu był Fred 
(Burzyński), Ładnie wyglądały pani Hig- 
gins i obie panie Hill. Dekoracje Jędrze- 
jewskiego i Langego jak zwykle intere- 
sujące. Plac Covent Garden w I akcie 
nieszablonowo ujęty i urozmaicony efek- 
tami świetlnymi. Lekkie strzępki mgły 
włóczącej się wśród gmachów. widocznej 
w perspektywie Trafalgar Square podno- 
siły „londyński nastrój“. Mieszkania prof. 
Higginsa i jego matki przypominały ra- 
czej rezydencje wiejskie lub wnętrza ho- 
lenderskich zameczków nadmorskich, niż 
flatsy w centrum City. 


Stroje pań za ubogie. 
Wojciech Dzieduszycki 


Najlepszy barwnik 
do wszystkich materiałów to 


„ORION“ 


Składnica Fabryczna Katowice, 
al. Starowiejska 3 — Nr tel. 354-64 


W następnym numerze ukażą się m. in. 
nast. artykuły: Mariana Smereka „W imię 
Soplicy“, Stefana Sulimy „Żywe Kamienie“, 
T. Karpowicza „Złote jezioro“, ponadto 
prace Wojciecha Żukrowskiego, Gustawa 
Morcinka, Jana Sztandyngera i in. 
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Listy z Polskiego Zachodu 


Szczecin, jesień 1946 


Gdziekolwiek byś się, człeku najmilszy, 
nie wybierał samochodem ze Szczecina, 
musisz zawsze i nieodmiennie jechać przez 
Kolbaczewo, drewnianą autodrogę, Radzi- 
szewo, Żydowin i Stary Dąb. I zawsze w 
Radziszewie pozdrawiać cię będzie olbrzy- 
mia tablica na napół zburzonej stodole, 
głosząca dumnie czarnu na białym ogrom- 
nymi literami: „Commerzbank“. 

I tutaj znajdujemy zaprzeczenie przy- 
słowia, że wszystkie drogi prowadza do 
Rzymu, albowiem ze Szczecina wiedzie w 
świat polski jedna i jedyna droga według 
kierunku, jak wyżej. innej drogi nie ma 
i nie prędko będzie, bo olbrzymie bele że- 
lazne i wiązania mostu kolejowego, który 
uciekający w zeszłym roku szkopy w po- 
wietrze wysadzili, spadły na dno Odry i 
obecnie z trudem dopiero z niego są wy- 
ciągane. 

Jazda owym jedynym kierunkiem drogi 
ze Szczecina w szeroki świat, nie jest naj- 
przyjemniejsza. Niektórzy przemyślni auto- 
mobiliści, dla wszelkiej pewności, zjeżdża- 
jąc z autodrogi drewnianej na kocie łby 
szosy radziszowskiej -— zakładają na gło- 
wy hełmy stalowe, a » braku tych — że- 
lazne garnki, bo głowa tutaj zawsze jest 
w niebezpieczeństwie, zwłaszcza gdy pułap 
samochodu jest niski i twardy. 

Dopiero w samym Starym Dębie, po- 
twornie zdruzgotanym, droga się wysła- 
dza i można przez miasto względnie spo- 
kojnie i bezpiecznie przejechać, ale gdy 
znowu skręci się za nięmieckim „denk- 
malem“, który nie wiadomo po jakie licho 
stoi na samym środku szosy, na prawo, 
kocie łby są jeszcze okropniejsze i samo- 
chód wyczynia takie skoki, jakby się nagle 
upił bimbrem i przymieszką kwasu pru- 
skiego i karbidu i dostał okropnych torsji. 

Tak-się dojeżdża do szosy starogardzkiej 
i pędzi się nią do Golnowa, który jeszcze 
niedawno nazywał się Gołonóg, a jak się 
będzie nazywał za parę tygodni, to tylko 
jeden dobry Bóg i pan starosta nowo- 
gardzki, względnie inny „czynnik urzędo- 
wy“ wiedzieć może. 

Golnów ma jedną osobliwość, która wła- 
ściwie nie byłaby osobliwością, gdyby nie 
misterność „wykończenia“ dziesiątek nie- 
mieckich „panter“, zgromadzonych w je- 
dnym miejscu, jakby w muzeum jakimś 
wojskowym, na pokaz przejezdnych. Tych 
czołgów jest tu co najmniej ze dwadzie- 
ścia. Zatrzymać się przy nich warto, bo nie- 
które z nich porozpruwane są pociskami 
wzdłuż, inne wszerz, jeszcze inne powy- 
rywane mają podbrzusza i przednie od- 
włoki, pogięte i pokiereszowane blachy z 
czarnymi krzyżami, które straszyły nas 
zawsze przez lat sześć i pół. 

Ominąwszy to cmentarzysko i wziąwszy 
kierunek prosty, pędzimy do Nowgardu, 
jak się najmodniej dzisiaj nazywa dawny 
Nowogród. Miasto w dużej części zburzo- 
ne i — dostatecznię brudne, Szkoda, 


Wyjazd z Nowgardu ku Płotom prowa- 
dzi szeroką aleją Armii Czerwonej wśród 
will, ogrodów i prawie wszędzie całych 
domów. Przeskoczywszy rzeczkę Rege — 
jesteśmy w Płotach. Senne to miasteczko 
i pokiereszowane srodze. Ludzie starsi ja- 
koś tutaj są nieruchliwi, jakby senni, tylko 
dzieci baraszkują, obrzucają się kamienia- 
mi i rozhasane bawią się na samym środku 
jezdni. Czasem także jakieś bydlę rogate, 
zwane pospolicie krową, wyjdzie na śro- 
dek jezdni i stoi obojętnie, nie zważając 
na żadne klaksony, trąbienia i przekleń- 
stwa szoferów. Trzeha zatrzymywać wóz, 
wyłazić i spędzać bydlę na bok. Krowa, 
o ile jest dobrodziejką każdego gospodarza 
i posiada podobno największy ze zwierząt 
mózg, o tyle zasługuje na miano najgłup- 
szego zwierzęcia pod słońcem. 

Nagły skręt na lewo, potem taki sam 
na prawo i droga wybiega na szeroką pol- 
ną przestrzeń, prowadząc już wprost do 
Gryfic. 

Dokoła z radością widzimy czerwień 
wschodzących lub szmaragd zieleniejących 
już żyt. Na polach płoną pastusze ogniska, 
w którých młodzi Polacy pieką smakowite 
“Ziemniaki, a ojcowie chodzą wolno za płu- 
gami i przewracają rodną ziemię, aby w 
nią rzucić ziarno, które na rok przyszły 
wyda znowu plon. 

Ugorów tu mało. Osty na rzadkich ugo- 
rach są miejscami tak gęste, że tworzą 
jakby jakiś nowomodny las, którego szu- 
by bielą się, jakby śniegiem były posy- 
pane. 


Kościół św. Jana w Szczecinie. 


Mój towarzysz zwraca uwagę, że gleba 
tu musi być nie zła, bo oset i pokrzywa 
na bylejakiej glebie rosnąć nie będą. Obie 
te rośliny są szkodnikami i utrapieniem 
rolnika, ale manierę mają iście pańską, bo 


„z byle piaskiem czy zimnym sapem pospo- 


litować się nie lubią. 

Nasz zjazd do Gryfic nie stanowi nie 
osobliwego. Po prostu wita nas na pier- 
wszym domku krwista czerwień wina, 
które oplotło całą ruinę bez drzwi i okien. 
Widać jednak w środku kawałek potrzas- 
kanego stołu i takiejże szafy, co świadczy, 
że dom został, jak się to pospolicie mówi, 
obszabrowany. 

Wędrówka po tym ość schludnym i czy- 
stym miasteczku sprawia nam co krok 
najrozmaitsze niespodzianki. Sami nie wie- 
dzielibyśmy, gdzie się znajdujemy, gdyby 
nie wyczerpujące „informacje“ szesnasto- 
miesięcznych autochtonów. Raz bowiem 
zdaje nam się, że jesteśmy w Zagórzu, 
drugi raz, że w Gryficach. Na jednej stre- 
nie ulicy widnieje na ładnym piętrowym 
budynku ogromna tablica, która głosi, że 
tu się mieści PUR w Zagórzu, a po drugiej 
znowu stronie podobna tablica protestuje 
krzykliwym napisem: Inspektorat Szkolny 
w Gryficach. Milicja ogłasza to miasto 
jako Zagórze, Starostwo jako Gryfice, a 
Magistrat dyskretnie kazał w ogóle zakleić 
napis, zapewne w rozsądnym i oszczędnym 
przewidywaniu, że właściwie nic jeszcze 
nie wiadomo, jak nazwa na dobre będzie 
utrwalona, zatem lepiej nie zmieniać wcale 
Zagórza na Gryfice, ale poczekać. Kto wie, 
czy nie jest to najrozsądniejsze stanowi- 
sko wobec plagi zmieniania nazw miej- 


Rsiążka Ziem 


Małłek Karol. Jutrznia mazurska na 
Gody“. Nakładem „Instytutu Mazurskie. 
go“. Olsztyn 1946, str. 61. 

Praca niniejsza jest drugą pozycją Ka- 
rola Małłka, wydaną nakładem Instytutu 
Mazurskiego w Olsztynie. Pierwsza pt. 
„Plon, czyli dożynki na Mazurach“ była 
materiałami do widowiska ludowego i zo- 
stała napisana w oparciu o zwyczaje do- 
żynkowe ludu mazurskiego. , Jutrznia ma- 
zurska na Gody“ ma charakter odrębny, 
choć oparta jest też na odkładnych ob- 
serwacjach i tradycjach ludowych. Swym 
charakterem „Jutrznia* przypomina pol- 
skie „Jasełka“, ma jednak inny trochę 
charakter. bowiem geneza powstania 
„Jutrzni* jest głębsza. Słusznie pisze w 
przedmowie do wydanej pracy K. Małłka, 
Emiia Sukertowa-Biedrawina, że powsta- 
nie tego zwyczaju u Mazurów świadczy 
o jego starożytności, bowiem geneza 
„Jutrzni* tkwi głęboko korzeniami. gdzieś 
w zamierzchłych czasach, gdy lud siedzą- 
cy na ziemi mazurskiej w najdłuższe no- 
ce wyczuwał instynktowne zimowe sta- 
nowisko słońca, przypadające w okresie 
najcięższych mrozów. € 

„Jutrznia* była niegdyś jedną z najulu- 
bieńszych uroczystości mazurskich na za- 
padłych siołach i osadach i uroczystość 
jej oczekiwana była z niecierpliwością 
przez Mazurów każdego roku. Była ona 
wykładnikiem starej tradycji, przecho- 
wywanej z petyzmem z pokolenia na po- 
kolenie. Duch germanizacyjny zaczął ru- 
gować z pomyślnym skutkiem przed 
pierwszą już wojną światową tę uroczy- 


Ralejdoskop pomorski 


scowości na Ziemiach Odzyskanych regu- 
larnie co kilka miesięcy. 


Skład ludnościowy Gryfic jest tak samo 
różnolity i przypadkowy, jak niemal we 
wszystkich miastach na Pomorzu Zachod- 
nim. Są tu warszawiacy i rądomiacy, kiel- 
czanie i wołyniacy, są Polacy z dalekiego 
Sybiru i repatrianci z zachodu. Słowem — 
mieszanina wszelkiego rodzaju, z której do- 
piero po wielu latach wytworzyć się może 
nowy typ, typ jednolity Polaka Pomorza 
Zachodniego. Dzisiaj, zapytany * gryficza- 
nin, skąd pochodzi, nigdy nie odpowie: z 
Gryfic, ale powoła si? na swoją pierwotną 
siedzibę w Warszawie, Kielcach, czy Ra- 
domiu. 

Mimo to gryficzanie mają wielkie am- 
bicje i z uporem utrzymują, że nie święci 
garnki lepią najlepiej, ale że i oni to samo 
potrafią. 

Stąd pewnego rodzaju wyścig, aby swoje 
miasto nie tyle rodzinne, ile miejsce za- 
mieszkania, a jak jeszcze inni dowcipni 
utrzymują — nowe miejsce postoju — za- 
opatrzyć we wszystkie zdobycze kultury 
i cywilizacji, jak gimnazjum, teatr (choćby 
tylko amatorski), kino, które by „grało“ 
przynajmniej trzy razy w tygodniu i inne 
zdobycze nowoczesne. 

Tymczasem gryficzanie zdobyli budynek 
gimnazjalny, bo dywizja warszawska prze- 
niosła się z Gryfic gdzie indziej i gmach, 
zresztą cały i ładny, przekazała miastu. 

Lecz mimo to wszystko, w Gryficach ży- 
cie nie płynie bynajmniej sielankowo. Jak 
w każdym podobnym zbiorowisku ludzkim, 
które się zbiegło z rozmaitych okolic, miej- 
scowości i stron świata nawet, niechęci i 
animozje występują daleko częściej, niż 
gdzie indziej, niż w miastach, gdzie ludzie 
znają się od dziecka, razem się wychowy- 
wali i razem przechodzili dole i niedole. 
Stąd też pochodzi ów casus, że Gryfice były 
jedynym powiatem na Pomorzu Zachod- 
nim, który do ostatnich niemal dni nie po- 
siadał Powiatowej Rady Narodowej. Prze- 
szkodą na drodze do jej zmontowania były 
niechęci, wzajemne nieufności i ambicyjki 
niektórych osobników, którym się zdawa- 
ło, że oni są pępkiem świata i oni — rzą- 
dzić powinni. 

Na szczęście WRN przełamała tę linię 
Maginota uprzedzeń ludzkich i utworzono 
nareszcie PRN, na której czele stanął do- 
tychczasowy burmistrz, ob. Wierciński. 

Od tej chwili wszyscy mają nadzieję, że 
cała praca w Gryficach i całym powiecie 
ruszy się nieco żwawiej, a tym to jest po- 
trzebniejsze, bo to przecie i zima zagląda 
i pomoc biednym osiedleńcom jest bardzo 
pilnie potrzebna i na karku mamy wybo- 
ry, w których PRN znaczną odegrać musi 
rolę. Jacek Jantar 


Odzyskanych 


stość. do której przywiązanie było ogrom. 
ne. Zasługą Karola Małłka było skrzętne 
zebranie tego zamierającego zwyczaju na 
terenie Działdowszczyzny. Owocem tych 
poszukiwań za zamierającym wątkiem 
tradycyjnym było opracowanie literackie 
tego tematu po raz pierwszy w 1931 roku 
i wydanie go nakładem „Gażety Mazur- 
skiej“. Drugi nakład ukazał się w 1939 
roku, nakładem Związku Mazurów w 
Działdowie, z którego ocalał tylko jeden 
egzemplarz. Obecnie wydano tę pracę po 
raz trzeci i przeznaczona jest ona nie tyl- 


ko dla Mazurów, ale dla wszystkich szkół 


na terenie ziem: mazurskiej. Intencją bo- 
wiem wydawców jest, aby młodzież na- 
pływowa wczuła się w piękno starych 
tradycji mazurskich i aby je pokochała. 
Chodzi o wskrzeszen'e starej tradycji na 
ziemiach warmijsko-mazurskich nie tyl- 
ko dlatego, że jest piękna. lecz przede 
wszystkim dlatego, aby znaleźć jak naj- 
większą platformę wspólnych przeżyć 
tradycyjnych z ludnością autochton czną, 
dla której uroczystość pt. ,Jutrznia na 
Gody“ jest czymś bardzo bliskim. 


J. Antoniewicz 


Jedenastą listę składek na nagrodę lite- 
racką „Odry“ ogłosimy w następnym nume- 
rze. Suma dotąd złożonych składek wynosi 
98.100 zł. Prosimy o dalsze składki. Nagroda 


przyznana zostanie w końcu stycznia. 


Strona 6 


Tydzień Katowic 
5. XII. — 11. XII. 


ŻYCIE LITERACKIE I NAUKOWE 


6. XII. w sali Instytutu Śląskiego Towa- 
rzystwo Przyjaciół Nauk wznowiło cykl 
odczytów o zagadnieniach cywilizacji 
preiekcją d-ra Stanisława Pigon'a pt. 
„Historią, granice i przyszłość literatu- 
ry ludowej. d 

7. XIL Związek Zawodowy Literatów 
otworzył studium literackie. Na wie- 
czorze inauguracyjnym Jerzy Andrze- 
jewski wygłosił dwa krótkie wykłady. 
Pierwszy nosił tytuł: Jak zostałem pisa- 
rzem?, a drugi: Proza polska r. 1946 
(próba syntezy kierunków ideologicz- 
nych). Do studium zgosiło sie 40 słucha- 
czy. 

9. XII. w ramach XI wieczoru Klubu Li- 


terackiego (sala Instytutu Śląskiego), 
poświęconego twórczości A. Puszkina, 
prelekcję pt. „Puszkin — człowiek i 


twórca“, wygłosił Wilhelm Szewczyk, a 
Tadeusz Staich recytował wiersze Pusz. 
kina. W części koncertowej Olga Łada 
wykonała 3 pieśni do słów Puszkina. 
Akompaniowała Irena Kozłowska. 

10. XII. odbyło się zebranie Komisji Li- 
terack'ej Instytutu Śląskiego. Po spra- 
wozdaniu z dotychczasowej działalno- 
ści, złożonym przez d-ra Juliana Dą. 
browę i mgr. Michalinę Pazdro. dysku- 
sję zagaił profesor Uniwersytetu Wro- 
cławskiego dr. Tadeusz M kuiski. Prof. 
Mikulski przedstawił zebranym swoje 
propozycje, dotyczące zakresu prac Ko- 
misji. Dyskusja pogłębiła wnioski prof. 
Mikulskiego. Uchwalono odbywać ze- 
brania raz na miesiąc, przy czym na 
zebraniach tych członkowie komisji re- 
ferować będą stan swoich prac. 
zarząd Kom'sji ukonsty'uował się w 
następującym składzie: prof. dr. M kul. 
ski — przewodniczący, dr. Dąbrowa — 
zastępca, mgr. Pazdro — sekretarz. 

Na zebraniu zgłoszono podjęcie szeregu 
prac z zakresu zarówno bibliografii jak 
i monografii literackich. 


TEATR 


7. XII. na Małej Scenie Teatru Śląskiego 
odbyła się premiera komedii Wł. Pe- 
rzyńskiego „Szczęście Frania“. Spektakl 
otrzymał opracowanie reżyserke Ed- 
warda Żyteckiego i oprawę dekoracyj- 
ną Stanisława Tenerowicza. Wykonaw- 
cy: Guttner, Rozwadowska. Górecka, 
Łomnicki (Franio), Śmiałowski, Ra. 
dłowska i M'chnowska. 


INNE IMPREZY TEATRALNE 


7. i 8. XII gościli w Katowicach Lidia 
Wysocka i Zbyszko Sawan z dwiema 
komedi'ami. G. B. Shaw — Po co dale- 
ko szukać? i Cwojdzińskiego: Freuda 
teoria snów. 


ŻYCIE MUZYCZNE 


8. XII. w ramach koncertu popularnego 
Państwowej Fiiharmonii orkiestra pod 
batutą Witoida Krzemińskiego wykona. 
ła trzy części suity ind ańsk ej Mac Do- 
weila, E. Griega — Tace norweskie i A. 
Casella — Rapsodię włoską.  Solistka 
koncertu, Maria Kulejowa (fortepian), 
wykonała XII Węgierską Rapsodę Fr. 
Liszta. Słowo wstępne do koncertu za- 
tytułowanego „Folklor w muzyce róż- 
nych narodów“ wygłosił Marcin Ka- 
miński. 


11. XII. Sekcja Dyrygentów i Solistów 
(DiS) Zw. Zaw. Muzyków rozpoczęła 
swą działalność koncertową recitalem 


fortep anowym Bolesława Woytowicza. 
Pianista wykonał preludium i fuge 
a-mo:l Bacha-Liszta, Chopina: Nocturn 
fis.dur, Preludia fis.moll i b-moll, 2-.gą 
Balladę f-dur, Mazurki a-moll i c-dur 
oraz Walca es-dur. W drugiej części, 
poświęconej muzyce nowoczesnej B. 
Woytowicz wykonał: Debussy'ego: Ref- 
lets dans leau, Hommage a Rameau, 
Nouvement i L'isle jouyeuse oraz Ra- 
vela: Ondin, Alborada del grazioso, 
Forlane i Toccatę. 


zagadnienia życia współczesnego 
społeczne 

gospodarcze 

polityczne 

nauka 

literatura 

sztuka 


wszystko, co Cię interesuje, 


WIEDZA I 


_ 


ŻYCIE 


miesięcznik popularno - naukowy 
doborowi autorzy 
ciekawa i obfita treść 
liczne ilustracje 
„od 1926 r. wysuwaję 
WIEDZĘ I ŻYCIE na czoło nejpo- 
ważniejszych periodyków w Polsce 
prenumerata: 
kwart. zł. 75, coczna zł. 300 
administracja: 
Warszawa, al. Róż 7 — 39 
konto PKO nr. l-1490 
żądajcie zeszytów okazowychi 
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Korespondencja 
| Do redaktora »Odry« 


Ludzie z okresu odrodzenia czyli rene- 
sansu, to byli ludzie, można by rzec, z du- 
żej litery. Reprezentowali przeważnie naj- 
wyższe formy kultury nie tylko osobistej, 
ale życia zbiorowego, publicznego. Zresztą 
niosła ich fala wielkiego ruchu ideowego 
i cywilizacyjnego. Ludzie dzisiejszego „Od- 
rodzenia* to, niestety, inni ludzie. „Od- 
rodzenie* bowiem od swego początku nie 
było niczym związane z wielkim prądem 
kulturalnym, od którego wzięło nazwę. 
Nikt tu niczego nie odradza, a wiele arty— 
kułów i notat, zamieszczanych w tym pi- 
śmie przeczy dosyć często wysokim formom 
kulturalnym, jakie związane są właśnie 
z europejskim Quattrocento. 


Wiele by można mnożyć przykładów na 
tendencyjne i niepiękne formy walki pole- 
micznej w „Odrodzeniu*. Ostatnio ludzie 
„Odrodzenia“ popełnili nieprzyzwoitość w 
stosunku do „Odry“, starając się ośmieszyć 
mój artykuł wstępny, poruszający nb. bar- 
dzo poważne zagadnienie, istotne dla Ziem 
Odzyskanych. Metodą złośliwego fastrygo- 
wania różnych cytatów, powyjmowanych 
dowolnie z artykułu, mówiącego m. in. 
o niebezpieczeństwie braku wiary w trwałe 
posiadanie przez Polskę ziem nad Odrą 
i Nysą — jakiś tchórzliwy, schowany za 
sylabą „tar“ odrodzeniowiec krakowski, 
pragnie mnie spostponować (por. „Odra“ 
nr 42 art. wstępny i „Odrodzenie* nr 48 
z 1. 12. 46 „O pleciuchu brzydki“). A no, 
proszę panów. Można i w ten sposób wy- 
rażać swój czynny stosunek do jednego 
z najżywotniejszych i najważniejszych pro- 
blemów w Polsce, że problem ten usiłuje 
się utopić w kpinach. „Odrodzenie“, które 
ze zdumiewającą obojętnością odnosi się 
do Ziem Odzyskanych, czego nie mogą 
zmienić przypadkowe reportaże, jest czaso- 
pismem coraz bardziej zawisającym w 
próżni tysiąca czy dziesięciu tysięcy eklek- 
tycznych głów. To „Kuźnica“, w której 
założeniu programowym leży walka o nowy 
świat dziejowego materializmu, która jest 
pismiem ściśle ideologicznym, wykazuje 
więcej zrozumienia dla Ziem QOdzyska- 
nych, niż „Odrodzenie“, mianujące się być 
wykładnikiem ruchu ogólno-kulturalnego 
w kraju. 


Można posiadać różnego rodzaju stosu- 
nek do tego, co się dzieje na naszych Zie- 
miach Odzyskanych. Jednych problemy 
i bolączki polskiego Nadodrza interesują 
tylko na zimno, drugich nie interesują 
wcale, a trzecich pasjonują. Trzeci wkła- 
dają całego siebie w problemy zorganizo- 
wania i zbudowania życia na tych „zie- 
miach odzyskanych przeznaczeń”. Ci trzeci 
nie piszą artykułów cyzelujących i mart- 
wych. Ale żywe artykuły wyrzucają z piersi 
jak miłość, jak złość, jak afekt. I nie boją 
się słów. Tam gdzie potrzeba użyją nawet 
stylu ,„Małpiego zwierciadła“. Niech się 
martwią „dobrze wychowani" i „grzeczni“ 
odrodzeniowcy. Niech się odzywają. Wła- 
śnie, niech się odzywają, oburzeni ludzie 
„małej wiary“, o to nam chodzi. Po to ude- 
rzamy w stół. Dziwne, że to, co my całym 
sercem pragniemy odrodzić, wy cudzy- 
słowi odrodzeniowcy całym sercem hamu- 
jecie przez podważanie naszych wysiłków 


fraszką, złośliwostką kamero - obskurną. 
Zbyszko Bednorz. 
e (Chorzów) 


Na temat „Kordiana“ 


W „Trybunie Robotniczej* z dnia 15. 
XII. 46 ukazał się artykuł pt. „Kordian 
i cham“, w którym autor niedwuznacznie 
wysuwa moją skromną osobę na pierwszy 
plan, dziwiąc się mocno mojej ocenie sław 
nego już w Polsce dzięki A. M. Świniar- 
skiemu (patrz „Dziennik Polski“ nr. 347 
z dnia 18. XII.) wykonania roli Kordiana 
w Sosnowcu. Ponieważ moja recenzja w 
„Odrze“ i moja osoba są tam przedmiotem 
ataku, co niewątpliwie ma pewien zwią- 
zek z tytułem artykułu, proszę uprzejmie 
o przyjęcie następującego wyjaśnienia: 

1) nie mam nic wspólnego z Kordianem 
i proszę, by mnie tym imieniem nawet w 
przystępie dobrego humoru nie obdarzano, 
gdyż jest to zupełnie nieuzasadnione, a 
mogłoby nasuwać krzywdzące mnie podej- 
rzenia, że mam coś wspólnego z gen. Kor- 
dian - Zamorskim, znanym szefem policji 
do r. 1939. 

2) co do drugiego epitetu w tytule 
wspomnianego artykułu jestem zdania, że 
jest on wynikiem nieporozumienia pomię- 
dzy wykonawcą roli Kordiana a jego nie- 
zręcznym obrońcą. Zastrzegam się katego- 
rycznie przed ewent. insynuacją, jakobym 
ja tego epitetu użył w recenzji lub też su- 
gerował go w jej treści, 

Zdzisław Hierowski 


a 


Scena zbiorowa z .„Pygmaliona*, Od lewej Jan Kurna kowicz (Alfred Doolittle), | 
Jan Korczyński (Pułk. Pickering), Janina Martynowska (Liza) i Marian Godlewski (Prof. 


Gąsiorowska N. 
Hertz P. 
Hirszfeld L. 
Iwaszkiewicz J. 
Łukasiewicz St. 
Nałkowska Z. 
Rymkiewicz Wł. 
Słoniemski A. 


Strumph-Wójtkiewicz St. 


Telstoj A. 
tom Ii II 

, Tołstoj L. 
Tworkowski S. 
Żabińska A. 


Żeromski S. 


WSZĘDZIE DO NABYCIA. 


TEATRY ŚLĄSKIE 


Z lewej: Teatr Ziemi Opolskiej 
wystawił Fredry „Śluby pa- 
nieńskie. W roli dumnej Klary 
zwróciła na siebie uwagę uzdol_ 
niona artystka Krystyna Wy- 
drzyńska. Milutką jej partner- 
ką była Kulikówna jako Aniela, 


Z prawej: „Pygmalion“ Ber_ 
narda Shawa na scenie wrocław- 
skiej w Też. Mariana Godlew- 
skiego, Na zdjęciu Jan Kurna- 
kowicz (Alfred Doolittle). 


Julia Elsner (Pani Higgins). 
Higgins). 


Kapitalizm w rozwoju dziejowym 
Dwie powieści 

Historia jednego życia 

Wiersze wybrane , 

Nauczyciele 

Medaliony 

Rafał z lasu 

Wybór Poezji 

Gwiazda Wł. Sikorskiego 

Droga przez mękę 


Dzieciństwo 

Architektura wsi 

Dżolly i S-ka 

Nowele, Opowiadania, Fragmenty. 


i 


Strona 7 


Glossy i notatki 


JAN DOBRACZYŃSKI 


Znany pisarz katolicki Jan Dobraczyński 
wydał w ostatrich miesiącach kilka no- 
wych swoich książek. Przed wojną znany 
jedynie jako esseyista, bo wojnie występuje 
jako powieściopisarz. Pierwszą jego po- 
wieść wydał „Czytelnik“, była to powieść 
osnuta na tle powstania warszawskiego pt. 
.W rozwalonym domu“. W tych dniach 
ukazał się nakładem Oficyny Księgarskiej 
w Warszawie pierwszy tom powieści ,„„Na- 
jeźdźcy”, której fragmenty dotąd ogłaszane 
bvły w pismach literackich. Nowa ta po- 
wieść Dobraczyńskiego pokazuje wojnę od 
surony wroga, którego widzimy na wszyst- 
kich jego frontach. Wreszcie Księgarnia 
Zdzisława Gustowskiegcć w Poznaniu wy- 
uała pięknie powieść „Szata Godowa'". 

Obok tych powieści, wykazujących kon- 
sekwencję ideową i niemały talent narra- 
terski, na półkach księgarskich ukazał się 
Dobraczyńskiego „Skąpiec Boży“. Rzecz 
o O. Maksymilianie Maria Kolbe, obficie 
zilustrowany. Brz. 


CZY ŚLĄSKI REGIONALIZM 
JEST SEPARATYZMEM? 


Zagadnieniem tym zajmuje się moraw- 
sko.ostrawski katolicki „Hlas“ z 24 listo- 
pada ub. r. „Hlas“ cytuje wypowiedź mini- 
stra propagandy Czechosłowacji, Kopec- 
kiego, który w czasie swego pobytu na 
Śląsku Czeskim miał upominać Śląza- 
ków, żeby „nie byli separatystami, że na 
zjawiska dnia dzisiejszego nie mamy pa- 
trzeć tylko z punktu widzenia regional. 
nego, że byłoby niebezpieczeństwem wy- 


tworzenie jakiejś „laskiej“ narodowej 
świadomości. 
„Hlas“ uważa, że to upomnienie ze 


strony członka rządu czeskosłowackiego 
jest „nie na miejscu”, gdyż na Śląsku nie 
istnieje zagadnienie separatyzmu. a po- 
jęcie samodzielnego narodu śląskiego „jest 
rzeczą śmieszną, która nie zasługuje na- 
wet na wzmiankę“. „Te dążenia — pisze 
„Hlas“ — powstały wśród osób pocho- 
dzących ze Śląska, które jednak w obcym 
środowisku straciły kontakt z ludem ślą- 
skim. Od tego rodzaju Ślązaków wycho- 
dzą plany wytworzenia narodu „laskiego“ 
jako narodu samodzielnego. Podkreślają 
oni w swej twórczości typowe pierwiast- 
ki naszego ludu, ale zapominają, że lud 
śląski jest czeski i odrębne cechv nie wy- 
tworzą z nich jeszcze odrębnego narodu. 
Wskazuje się na twórcę pojęcia narodu 
„laskiego*, pisarza Ondrę Łysohorskiego, 
który wyszedł z miejscowego środowiska, 
ale wychowaniem w obcym środowisku 
i pielęgnowaniem internacjonalizmu stra- 
cił świadomość wspólnoty losów z naro- 
dem czeskim. Ten to Ślązak nie zrósł się 
dostatecznie z czeską kulturą, ale zacho- 
wał pojęcie swego pochodzenia i dlatego 
zaczął się skłaniać do pojęcia odrębnego 
narodu „laskiego*, które zaczął propago- 
wać w Moskwie. Drugim Ślązakiem, któ- 
ry zaczął propagować „ślązactwo* w sen- 
sie odrębnego narodu, jest August Schol- 
tis. Jest on niemieckim pisarzem, ale sta- 
ra, się w swych utworach podkreślić od- 
rębność Ślązaków jako narodu żyjącego 
między narodem polskim, czeskim i nie- 
mieckim i dlatego jest przekonany o sło- 
wiańskim pokrewieństwie wszystkich Ślą. 
zaków. Ciekawym jest właśnie, że poglą- 
dy o odrębnym narodzie laskim nie po- 
wstały na Śląsku i że A. Scholtis nie żył na 
Śląsku, ale w Niemczech. Śląski separa- 
tyzm i pojęcie odrębnego narodu śląskie. 
go nie są wytworem Ślązaków, jest to 
problem wyrosły na obcej. ziemi, u osób 
przesiąkniętych inną kulturą i środowi- 
skiem.“ (jr) 


"NOWE NAGRANIA 


Od kilku miesięcy znajdują się w sprze- 
daży pierwsze polskie nagrania płytowe. 
Produkują je firmy „Melodie“ i „Odeon“. 
Płyty te — to przeważnie utwory tanecz- 
ne, ludowe i popularne. Jeśli chodzi o 
techniczną stronę nagrań, to ma ona sze- 
reg wad, co zresztą można wytłumaczyć 
brakiem odpowiedniego surowca i apa- 
ratury, natomiast wybór utworów prze- 
znaczonych do nagrania i ich wykonanie 
budzą poważne zastrzeżenia. 

Jeżeli nagrywamy utwory ludowe, to 
powinniśmy albo sięgnąć po oryginalną 
muzykę ludową w oryginalnym opraco- 
waniu i wtedy płyty takie stanowić będą 
wartość dokumentarną, albo nagrywać 
muzykę ludową w opracowaniu artystycz- 
nym, a nie dyletanckim, jak to ma obec- 
nie miejsce. Wystarczy tylko wspomnieć 
opracowania „artystyczne“ ŒE. Ciukszy 
oraz wykonawcę tych „prymitywów ludo- 
wych“ Jana Ciżyńskiego, który, iak się 
zdaje, ma monopol odtwórczy. 

Rozpowszechniania tego rodzaju płyt 
przez Polskie Radio nie można zaliczyć 
na korzyść propagandy muzyki polskiej. 

Wśród ostatnich nagrań trafiają się 
ut y Niemców: Miicka, Bochmanna, Lin- 
kego, Bixnera, Munsoniusa i in. Już teraz? 
Jest to co najmniej dziwne. i 

n, 
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Wśród czasopism 


Podobno „Pokolenie* uległo likwidacji. 
Wyglądałoby to, że mocodawcy czy raczej 
mecenasi tego pisma doszli do przekonania 
o jego zbędności, Grupa „Pokolenia“ mia- 
ła bowiem tylko pewne pozory jakiejś od- 
rębności, w istocie bowiem deklarowała się 
najwyraźniej jako część obozu lewicy pol- 
skiej, część upominającą się o pełne prawa 
i przywileje dla części żołnierzy z AK. To 
też po zniknięciu „Pokolenia“ ze szczegól- 
nym zaciekawieniem bierze się do ręki 
49-ty numer „Kuźnicy' nazwany przez re- 
dakcję „numerem młodych“, będący po- 
ciągnięciem programowym i w ujęciu Ste- 
fana Żółkiewskiego propagandowym zara- 
zem a przy tym — niezależnie od tych 
aspektów, jakie nadał mu Żółkiewski — 
pociągnięciem słusznym i interesującym, 
We wstępnym „komentarzu do tego nu- 
meru redaktor „Kuźnicy stwierdza, że 
pismo to jako najbardziej radykalne i po- 
stępowe pismo literackie Obozu Wielkiej 
Reformy potrafiło skupić jednolitą, liczną 
i dobrze się zapowiadającą grupę młodzie- 
ży literackiej, gdyż ideologia tego pisma 
okazała się dla tej młodzieży najbardziej 
bliska, najbardziej atrakcyjna, najbardziej 
odpowiednia jako punkt wyjścia dia niej 
do samodzielnej pracy. Z dumą stwierdza 
Żółkiewski, że takim skupieniem młodzie- 
ży literackiej nie może się u nas poszczycić 
prawica polska a nawet obóz katolicki z 
jego „radykalnym“ odłamem. Stwierdzenie 
to dosyć demagogiczne, jak i cała zresztą 
publicystyka Żółkiewskiego, jak i ton wielu 
wypowiedzi „Kuźnicy“ w ostatnich czasach, 
ton każący ciągle pamiętać, że zbliżają się 
wybory. W obliczu tego faktu „Kuźnica“ 
bilansuje swoje siły i ciągle ludziom spoza 
jej obozu i antagonistom politycznym po- 
kazuje język: „widzicie! my mamy, a wy 
nie macie! U nas pisze ten, ten i ten, a u 
was kto? Same grafomany. Literatura jest 
z nami! „Metody to niewybredne a argu- 
menty tu używane są bardzo powierzchow- 
ne. „Kuźnica“ chce gwałtem szeregować li- 
teratów według klucza partyjnego, przy 
czym wykazuje wielką skłonność do uzna- 
nia tego podziału za jedynie istotny, decy- 
dujący zarazem o wartości dzieła danego 
pisarza. Z przykrością obserwuje się te 
harce, w wyniku których ustawia się pisa- 
rzy w dwa szeregi i próbuje się ich namó- 
wić do defilady. A sami zainteresowani 
czują się chyba mocno tym nowym po- 
działem w literaturze zakłopotani i zasko- 
czeni. Nie przez apolityczność, ale przez 
fakt, że nie pozwala im się zostać na po- 
zycjach, które wykreśla im ich własna in- 
dywidualność i postawa w stosunku do 
naszej rzeczywistości społecznej i poli- 
tycznej, postawa, o której sam Żółkiewski 
wyraża] się przecież z uznaniem, . Czyżby 
chodziło nam o nowych Kadenów i Siero- 
szewskich? Dajmy spokój tej zabawie. Nie 
prowadzi do celu: podważa zaufanie do 
pisarza jako twórcy, utrudnia mu społecz- 
ne oddziaływanie a nie pomaga reżyse- 
rom tego "nowego podziału literackiego. 
Przez to zaś szkodzi samej sprawie demo- 
kracji polskiej. 

Najcięższym zarzutem, jaki stawia Żół- 
kiewski młodym literatom zab'erającym 
zbiorowo głos na łamach jego pisma jest 
ten. że nie są związani organizacyjnie z 
ośrodkami politycznymi. To, że treść ich 
dzieł jest „jasna, jednoznaczna, postępo- 
wa“, że ich oblicze spoleczne nie budzi 
wątpliwości, nie wystarcza mu. Uważa, że 
wejście ich w środowiska partyjne zakty- 
wizuje ich twórczo, uświadomi ich o istocie 
zachodzących wśród nas procesów. Przy- 
Kkłada więc do pisarza tę miarę, co do dzia- 
łacza. politycznego. s 


Interesujące jest stwierdzenie Żółkiew- 
skiego, które powtarza się jeszcze i na in- 
nym miejscu w „Kuźnicy”, że nasza mło- 
dzież literacka nie znalazła jeszcze nowej, 
właściwej dla naszych czasów formy wy- 
powiedzi artystycznej, że tkwi jeszcze w 
atmosferze mieszczańskiego ekspresjoni- 
zmu. Tu ma Żółkiewski rację, którą dosko- 
nale popiera Lech  Brudecki w artykule 
„Książki mojego pokolenia“ inteligentną 
choć trochę szkolarską analizą tomów pro- 
zy Bratnego i Zalewskiego dopatrując się 
jej źródeł u Kadena-Bandrowskiego, kry- 
tykując je za „galwanizowanie ekspresjo- 
nizmu', niewrażliwość na konflikty 5po- 
łeczne i nie wróżąc tym pisarzom na tej 
drodze przyszłości. 

Kuźnicowy numer młodych przynosi w 
prozie utwory Jerzego Piórkowskiego. Ta- 
deusza Borowskiego (obydwaj z „Pokole- 
nia“) oraz Bohdana Czeszki. W poezji wi- 
dzimy nazwiska: Jacka Bocheńskiego, An- 
drzeja Brauna, Mieczysławy Buczkówny, 
Marii Castellati, Ewy Fiszer, Krzysztofa 
Gruszczyńskiego, Tadeusza Kubiaka, Hele- 
ny Jaworskiej, Anny Kamieńskiej, Roma- 
na Kamińskiego, Stanisława  Marczaka- 
Oborskiego, Jerzego E, Millera, Wiktora 
Woroszylskiego, Anny Pogonowskiej i Ta- 
deusza Sokoła. Umyślnie wymieniam je tu 
„wszystkie, by zwrócić uwagę na tych pisa- 
rzy i zachęcić do śledzenia ich rozw$óju. 
Przeważają nazwiska, z którymi zdążyliś- 


my się już trochę osłuchać. Czytając ich 
prozę i wiersze możemy powiedzieć zgo- 
dnie z ideologią „Kuźnicy“: cudów nie ma. 
Jeśli chodzi o poezję zwraca uwagę rzecz 
jasna: dobre opanowanie techniki poetyc- 
kiej i kultura literacka tej młodzieży. Malo 
tam nowatorstwa, mało nowości, ale jest 
dobre przyswojenie sobie zdobyczy współ- 
czesnej poezji, wysiłek w kierunku udo- 
skonalenia rzemiosła. To już jest dużo. Mo- 
że poza Castellati nie widzimy tam rażą- 
cej łatwizny, nawet tej nowatorskiej łatwi- 
zny, którą próbowali zaimponować nam 
rok temu młodzi z Krakowa (Włodek, Ję- 
czalik i tow.). Prozaików, jak widzimy, 
jest znacznie mniej. Nic dziwnego. To jest 
trudniejsze na początek. Ale ta proza wię- 
cej niepokoi. Piórkowski daje młodociany 
zupełny prymityw. Czeszko jest dobrym 
narratoręm, umie patrzeć, pisze prosto, za- 
powiada się na dobrego realistę, ale razi 
wulgaryzmem. Takiego steku nieparlamen- 
tarnych słów, stosowanych hojnie i z dzi- 
wnym upodobaniem, dawno nie czytaliśmy 
i to w dodatku w krótkim opowiadaniu. 
Borowski natomiast nie widzi tego, co opi- 
suje. Ludzie i sytuacje w jego opowieści 
są zamazani, niewyraźni, w języku zdarza- 
ją się błędy (o dwóch mężczyznach pisze 
się „oboje*) a u chorążego, który „był za- 
pięty na ostatni guzik* widzimy za minu- 
tę, jak: „spazmatyczne drgawki przebiegały 
mu przez wytatuowanego na piersi orła". 
Czym innym jeszcze niepokoi ta proza. 
U Borowskiego wiatr zarzuca na maszcie 
„barwną szmatę narodową“ a bohaterowie 
jego mają w sobie dużo zgrywania się na 
nihilizm i cynizm. Zgrywania się — tak 
i to mocno niesmacznego. Co jak co, ale 
używamy sobie teraz na „szarganiu naro- 
dowych świętości“ używamy sobie po pro- 
stu na wszystkim, co polskie, natomiast 
potwiorzyliśmy inne świętości, których nikt 
tknąć się nie poważy. Tu leży zakłamanie 
i falsz. Krytyka nie może być jednostron- 
na. Wtedy przestaje być wychowawczą. 


W omawianym numerze „Kuźnicy“ zwra- 
ca jeszcze uwagę artykuł Hanny Kulągow- 
skiej: „Oblicze współczesnej młodzieży“. 
Wypowiedź to spokojna, rzeczowa, obiek- 
tywna, dająca nawet Ściśle praktyczne 
wskazania dla rozwiązania kwestii więk- 
szego uspołecznienia młodzieży i związania 
jej z procesem zachodzących wśród nas 
przemian. I autorce nie chodzi już wyłącz- 
nie o partyjną aktywizację młodzieży. Ar- 
tykuł godny uwagi. 


Ciekawe jest, czy inne ugrupowania (np. 
katolicy) podejmą rzuconą przez Żółkiew- 
skiego rękawicę i spróbują dać przegląd 
swoich młodych piór. Warto spróbować. 
Bo sytuacja w literaturze na tym odcinku 
jest jednak niepokojąca. (ki) 


I każdym domu... 


Co robią Niemcy 


Proces rehabilitacyjny znanego niemiec- 
kiego dyrygenta Wilhelma Furtwanglera 
zakończył się w tym samym czasie i podob- 
nie jak proces Stanisława Wasylewskiego: 
pełną rehabilitacją i pochwałą jego dzia- 
łalności w czasach hitlerowskich. Niemcy 
jednak aż do dnia samego procesu stawiali 
sprawę uczciwie. i jasno: Furtwangler jest 
nam potrzebny i dłatego trzeba stwarzać 
momenty, które by mu pomogły do pełnej 
rehabilitacji („Der Kurier“). Furtwängler 
zresztą przebywał przez cały czas na wol- 
ności i sam się gorliwie krzątał około wła- 
snej obrony, mobilizując nie tylko przy- 
jaciół, świadków, ale i prasę (ogłosił np. 
publicznie uważaną za sfałszowaną, własną 
korespondencję z Góringiem, z której wy- 
nikało, że posiadał wiele odwagi cywilnej, 
broniąc Żydów i zrywając ostatecznie 
wszelkie stosunki z Góringiem). Tymczasem 
u nas — przepraszam za analogię — nawet 
ci pisarze, którzy na procesie świadczyli 
dobrze o działalności Wasylewskiego, na 
pamiętnym krakowskim Zjeździe Literatów, 
który go potępił i wykluczył ze swych 
szeregów, nie odważyli się ani jednego 
dobrego słowa «© nim powiedzieć. 

Sprawa Furtwanglera to nie sprawa ho- 
noru, jak w wypadku Wasylewskiego, lecz 
sprawa faktycznej, rzeczywistej pomocy 
hitleryzmowi na odcinku kultury. Furt- 
wangler na procesie oskarżył całą poli- 
tyczną emigrację niemiecką, że zamiast 
uciekać z kraju powinna była jak on 
— bohatersko — zostać. Polemizuje dalej 
z Tomaszem Mannem, który oświadczył, że 
w Niemczech nie można było grać wielkich 
klasyków. Polemizuje nie rozumiejąc sensu 
tej wypowiedzi, która nie stwierdza zakazu 
grania, lecz stwierdza brak kulturalnej 
atmosfery, brak właściwego, zgodnego 
z intencję twórców odbioru ich wielkiej 
muzyki. Ale Furtwanglerowi potrzebna jest 
ta powierzchowna polemika w sali sądowej 
dla chełpienia się, że to dzięki niemu umę- 
czeni ludzie w Niemczech znajdowali po- 
cieszenie w muzyce wielkich geniuszów 
narodu niemieckiego. 

Proces denazyfikacyjny Furtwanglera w 
Berlinie, bądź co bądź wielkie wydarzenie 
w życiu kulturalnym i politycznym po- 
wojennych Niemiec, to rehabilitacja całej 
sztuki niemieckiej, która współpracowała 
z hitleryzmem. Nie są to moje słowa, ale 
radosny jubel speakera radia lipskiego na 
drugi dzień po ogłoszeniu wyniku procesu. 
„Wziąłem na siebie — powiedział Furt- 
wangler — ten niemiły los pozostania 
w ojczyźnie, by pracować dla innych Nie- 
miec. Emigracja wydała mi się przekleń- 
stwem.* Tym samym proces Wilhelma 
Furtwanglera jest próbą zdyskontowania 
ewentualnych zasług emigracji niemieckiej 
dla „nowych* Niemiec na rzecz tych wszy- 
stkich, którzy pozostali w Niemczech. 


> 


Ekran 


mienić musimy przede wszystkim „Zaka- 
zane piosenki*. Jak nas solidnie zapewniano, 
chodzi tu o okres Bożego Narodzenia a nie 
Wielkiej Nocy. Jednak mimo wszystko tro- 
szeczkę nie dowierzamy: czyż to naprawdę 
byłoby możliwe, że pierwszy powojenny, 


ciwym przykładem reportażu filmo- 
wego jest obraz produkcji sowieckiej pt. 
„Upadek Japonii“ (kino „Słońce“). W re- 
portażu tym znajdziemy szereg ciekawych 
zdjęć, po części oryginalnych z walk na 
Dalekim Wschodzie, walk prowadzonych 
przez Japończyków z Chinami i Związkiem 
Radzieckim. Interesujące są zwłaszcza od- 
cinki japońskiej kroniki filmowej z osta- 
tnich walk poprzedzających klęskę Japo- 
niii. Reportaż przeprowadzony jest barw- 
nie i co najważniejsze — nie nużąco. 

W kinie „Casino“ oglądaliśmy przedwo- 
jenny film amerykański pt. „Symfonia 
młodości“. Sama symfonia nie jest co 
prawda, tak bardzo młoda jak jej tytuł, 
ale agląda się ją z przyjemnością ze wzglę- 
du ña rzeczywiście amerykańskie tempo 
w jakim jest wykonana oraz na to, że na 
wystawienie tego obrazu wydano wiele so- 
lidnych amerykańskich dolarów. Film ob- 
fituje w wiele zabawnych sytuacji, a nie- 
które sceny muzyczne mają wysoką war- 
tość artystyczną, np. piosenka chóralna 
studentów uniwersytetu. Niestety jednak 
nie wszystkie produkcje tego filmu osią- 
gnęły ten poziom. W sumie — całkiem 
przyjemny obraz rozrywkowy. Nic więcej. 


Z najciekawszych filmów, jakie zapowia- 
dano dla Katowic na okres świąteczny, wy- 


. 


pełno metrażowy film polski jest już 
wyprodukowany? I że będziemy go mogli 
oglądać rodzonymi, pełnymi entuzjazmu 
oczami? — No, no... 

Poza tym na nasze ekrany wejdą takie 
filmy, jak: „Walka o szyny“ (zdaje się pod 
innym tytułem), francuski film, wysokiej 
klasy, —, dalej: „Dzień się zaczyna“ (rów- 
nież francuski), oraz szwedzki: „Zamieć 
śnieżna“. 

Jak widzimy repertuar piękny, o Tie 
oczywiście te pogróżki zostaną wprowadzo- 
ne w czyn. 


Słyszeliśmy również, jako o rewelacji —. 


o nowej kopii obrazu „Ogród Allacha*. 
Tym razem jednak nie jesteśmy bynaj- 
mniej wstrząśnięci. Swego czasu wonie 
tego ogrodu odurzały tylko bardzo niewy- 
bredne zmysły. Ale — prawdopodobnie 
byłby to film bardzo „kasowy“. A z takimi 
argumentami walczyć nie można. — Cho- 
ciaż trzeba, trzeba z tym walczyć. — I bę- 
dziemy! 

Jak z tego wynika, tym razem krytyk 
występuje z pogróżkami. Alba. 
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Nic dziwnego, że opinia niemiecka przy- 
jęła wynik procesu z prawdziwą radością. 
Podczas gdy w Berlinie triumfuje Furt- 
wangler i ci wszyscy, którzy „wytrwali“ 
w kraju — na zachodnich rubieżach Nie- 
miec inaczej się kształtutją prądy i zjawi- 
ska kulturalne. W okręgu nadreńsko-west- 
falskim rozkrzewili się pseudonaukowi pro- 
rocy, którzy opanowali całkowicie życie 
kulturalno-naukowe. Wszyscy oni pracują 
pod hasłem: Być Niemcem to znaczy być 
chrześcijaninem. „Ren jest w 65 % kato- 
lickim i dlatego nie zniesiemy inwazji kul- 
tury sowieckiej“ — oświadczył dr Ade- 
nauer, przewodniczący CDU w strefie bry- 
tyjskiej. Znany na tym terenie pisarz i pu- 
blicysta Reinhold Schneider stwierdził, że 
nieszczęście, jakie spadło na Niemcy, wy- 
nikło z zaniedbania modlitwy. Pani Ger- 
trud Bäumer oświadczyła na kolońskich 
dniach kultury, że właściwa walka z de- 
monem dopiero się zaczęła, — hitleryzm 
kył pierwszą potyczką ale nie rzeczy- 
wistym demonem. Wszystko to głosi się 
pod pokrywką katolicyzmu, wszystko to 
owiane jest fanatycznym jakimś misty- 
cyzmem, który tolerują nie wiadomo dla- 
czego realistyczne władze brytyjskie, wszy- 
stko ma wygląd jakiejś nowej krucjaty. 
Bandera jest jednak, jak widzimy, nie nowa, 
poszarpały ją już kule rosyjskich rozpy- 
laczy, zdeptały zwycięskie nogi żołnierzy, 
bandera jest hitlerowska. I dlatego bynaj- 
mniej nas nie cieszy to nagłe odrodzenie 
i aktywizacja katolickiego Renu i uwa- 
żamy, że zbyt łagodnie odnosi się do tego 
lewicowe  dortmundzkie „„Westdeutsches 
Volks-Echo' pisząc, że trzeba się na prawdę 
dziwić, jak po jasnej i wyraźnej nauce 
minionej wojny można tematy świato- 
poglądowe poruszać w tak nienaukowy 
i mętny sposób. 
. * 
Pod tytułem „Plaga „wywleęczonych** — 
wzięte w cudzysłów słowo „wywleczeni* 
ma powątpiewać w istotę zjawiska — pisze 
„Berliner Zeitung“, że w obozie dla Pola- 
ków w Bambergu podczas razzii amery- 
kańskiej żandarmerii polowej aresztowano 
82 Polaków i skonfiskowano lekarstwa, 
mundury i amunicję na sumę 53000 dola- 
rów oraz penicylinę na sumę 45.000 dol. 
Oto sława Ojczyzny w Europie. 
Przeprowadzona we Frankfurcie nad 
Menem razzia antyweneryczna wyłowiła 
wśród trzystu aresztowanych kobiet 142 
dziewczyny polskie. 
A równocześnie niektóre pisma polskie 
w Londynie piszą, że emigracja ma sens, 


że wstrzymywanie się od powrotu do kraju ` 


jest tym samym, co walka o wolność o0j- 
czyzny (sic!). 
Przykro się robi przy zestawianiu tych 
faktów. 

* 


W niektórych więzieniach niemieckich, 
m. in także na terenie wielkiego Berlina, 
po staremu jak za czasów hitlerowskich 
dzieli się więźniów na upadłych aniołów 
narodu panów oraz na zbrodniarzy naro- 
dów małowartościowych. Na celach dla Po- 
laków pisze się „Pole'*a w wielu miastach, 
podobno w celach rejestracyjno-dyscypli- 
narnych jak podały pisma, każe im się 
nosić naszywki z napisem „Pole. Według 
nie pełnych danych niemieckich w więzie- 
niach niemieckich przebywa w tej chwili 
kilkanaście tysięcy Polaków, oskarżonych 
przeważnie o przestępstwa kryminalne. 
Nie znana jest liczba Polaków, przebywa- 
jących we więzieniach władz wojskowych 
alianckich. 

Przed świętami odbyła się na terenie 
Niemiec zbiórka ksiażek dia więźniów. Ze- 
brano w samym Berlinie, pozbawionym 
przecież na ogół książki, 
W strefie brytyjskiej Niemcy zbierali także 
ciepłą garderobę dła więźniów a w dzień 
wigilii wolno było przynieść do więzienia 
świąteczne jedzenie, które rozdzielali po- 
między wieźniów kalefaktorzy. 

„Weser-Kurier* napisał pełen oburzenia 
artykuł przeciw przebywającym na terenie 
Niemiec Polakom, którzy „burzą moralność 
narodu niemieckiego, zmuszają nieraz do 
krwawej kontrakcji, zaprowadzając tym 
samym Bogu ducha winnych obywateli 
Niemiec, wyprowadzonych z równowagi, 
do więzienia.“ Pismo woła wreszcie z em- 
fazą: „Mamy dosyć Polaków na naszej 
ziemi, — nie dość że zabrali nam pół Nie- 
miec, jeszcze deprawują naszą młodzież, 
palą domostwa i okradają gospodarstwa.“ 


Jest to problem niemałej wagi. Nie cho- 
dzi tu już o jego oblicze polityczne, które 
dobrze jest znane całemu światu i które 
enuncjacje niektórych polityków naszej 
emigracji 
ale w tej chwili równie ważne wydaje nam 
się moralne oblicze tego problemu. wisz. 
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